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BARDZO WAŻNA WIADOMOŚĆ!! 
EMIGRANCI Z KRESÓW CZYTAJCIE!!
E m ig ra n c i, u d a ją c y  s ię  do S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h , u ro d z e n i na w s c h ó d  oq ta k  zw a n e j „ l i n j i  C u rzo n a ",
biegnącej z pó łnocy na po łudnie przez m niej w ięcej następujące m iasta : GRODNO, BRZEŚĆ-LIT., HRUBIE­
SZÓW, ZŁOCZÓW, m a ją  s ię  s ta w ić  b e z z w ło c z n ie  u K o n s u la  A m e r y k a ń s k ie g o  w  W a rszaw ie , 
Ś - t o  J e r s k a  4, celem otrzym an ia  num erku t. j. daty, oznaczającej dzień otrzym ania wizy am erykańskie j.
Po uzyskaniu wizy pasażerowie zechcą MirCTglj/nuiBbn łjC  celem otrzym ania bliższych in fo rm ac ji i załatw ie- 
zgłosić się do biura naszego w W arszawie ITIUIaŁUlUUWaHQ ilU  nia ostatecznych form alności przed wyjazdem.

Cena za przejazd ze wszystkiem i o p łatam i:

III klasa z WARSZAWY do NEW-YORKU doi. 114.—
U z GDAŃSKA „  „  „ 139.—
I .. 2 „ „ „ „ 183.—

Dzieci od roku do lat 10 płacą pół biletu.
NAJBLIŻSZE OKRĘTY O DCHODZĄ:

„  ESTONIA “  — 21 grudnia: „  L ITUANIA “  — 13 stycznia: „E S T O N IA "  — 3 lu tego; „  L ITUANIA 24 lu tego.

F M I P D  A  N P T  R A P y i M O Q r 1 ? 1M PR^ DZEJ W YKUPIC IE  s z y f s k a r t y  t e m  
L l T l I V J l X r t n v I j  .  P R Ę D Z E J  BĘDZIECIE M O GLI W YJECHAĆ-

F1LJE: W ilno, Grodno, Kowel, Pińsk, Równo, B iałystok, tzy że w , Augustów, Brześć-L iiew ski, K raków, Lw ów , Baranowicze, Stan isław ów .
U w aga! „W edług osta tn ich in fo rm ac ji, udzie lonych przez Konsulat Am erykański, em igranci urodzeni na te ry - |< 
to rju m  w o jew ództw a Tarnopo lskiego i w. pow iecie Hrubieszowskim  nie mogą otrzym ać wizy A m erykańsk ie j". M
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Znowu niezwykle dobra w iadom ość  dla

OB I WAI E L I UR 0 DI 0 R HI I M K I E S K I  ( A ) !
Dla o b y w a te l i  t ak ic h  o tw o rz y ła  się  m o ż n o ś ć  d o s t a n ia  się  do  A m ery k i  b ez  re je s t ro w a n ia ,  czyli innem i s ło w am i 
n o w a  i lość  o b y w a te l i  k r e s o w y c h  b ę d z ie  m o g ła  z a ra z  być  p r z e p r a w io n a  do  A m eryk i .  W o b e c  t e g o ,  że  ł iczba  dla 
t y c h  o b y w a te l i  j e s t  o g ra n ic z o n a ,  i k to  wie czy  n ie  z o s ta n ie  w k r ó tc e  w y c z e rp a n ą ,  leży  w in te re s ie  ty ch ż e ,  n a ­
ty c h m i a s t  zg łos ić  s ię  p o  wizę do  K o n su la  A m e r y k a ń s k i e g o  i p o r o z u m ie ć  się  j a k n a jp rę d z e j  z n a sz y m  T o w a ­
r z y s tw e m  O k r ę to w y m ,  k t ó r e  k a ż d e m u  c h ę tn ie  i b e zp ła tn ie  s łużyć  b ę d z ie  w sze lk iem i in fo rm a c ja m i  i w s k a z ó w ­

kami. N a sz e  s z y f sk a r ty  m o ż n a  n a b y ć  o b e c n ie  p o  n a d zw y c z a j  tan ie j  c en ie  t. j.
n n  1 1 A rlfl l  — z  w a r s z a w y —  : n n  i n r  J n |   z w a r s z a w y ----------PU 1 1 4  UOI .  do N E W - Y O R K U  I P U 1 U 0 l lUI .  do KANADY (Halifax)

P ro s im y  więc nie o m ijać  okazj i  i k u p o w a ć  s z y f s k a r ty  w n a sz y m  T o w a rz y s tw ie  O k r ę to w y m ,  k tó r e  p o s ia d a  
n a jw ię k sz e ,  n a jw y g o d n ie j s z e  i n a jw y k w in tn ie js z e  o k r ę ty  jak:  „OLYMPIC"—48,000 ton ;  „M A JES TIC "—56,000 to n ;

„HOM ER IC "—35,000 ton ;  „ADRIATIC"—26,000 t o n  i t. p.

Zgłaszajcie się n a t y c h m i a s t  do Biura naszego Towarzystwa Okrętowego
„W hite Star Line”, W a r sz a w a , Marszałkowska 132.

1 W FILJACH, A MIANOWICIE:
W hite  S tar Line" B a ra n o w ic ze ,  Gen. S z e p ty c k ie g o  15.„W h ite  S tar L ine"  Lwów, G ró d e c k a  36. 

„ W h ite  S tar L ine" R ów ne,  S z o s o w a  79. 
„ W h i te  S tar L ine" Kowel,  Ł u ck a  119.

„W hite  S tar Line" Wilno, N ie m ie ck a  28. 
„W hite Star Line" T arn o p o l ,  T a rn o w s k a  5.
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Polskie l i i is tu  taprtiuti Hnhiy M i i
S P Ó Ł K A  A K C Y J N A .

CENTRALA: Warszawa, ul. Piękna 10, te le fon  6-56 (przedwojenny) 
EKSPOZYTURY: Włcdzimierz-Wołyński, ul. Cmentarna Ne 4 

Łuck, ul. Jagiellońska obok  browaru Zemana.
P rz e p ro w a d z a  p a r c e la c ję  w ięk szy ch  p o s ia d ło śc i  z iem skich ,  p o ło ż o n y c h  na t e r e n ie  D e le g a tu r  O k r ę ­

g o w y ch  G łó w n e g o  U rzęd u  Z ie m sk ieg o  — W ołyńsk ie j ,  P o le sk ie j  i N o w o g ró d zk ie j  — na  m o c y  u p o w a ż ­
n ien ia  G łó w n e g o  U rzęd u  Z ie m sk ieg o  z dnia  14 k w ie tn ia  1921 ro k u  ( „ M o n i to r  P o lsk i"  z dnia 20, 21 
i 22 kw ie tn ia  1921 r. Nr. Nr. 89, 90 i 91). m

O rg a n iz u je  g ru p y  o s a d n ic z e  c e le m  ich o s ied len ia  na  o b sz a ra c h ,  p r z e z n a c z o n y c h  do sp rz e d a ż y .  |
P o ś re d n ic z y  p rz y  k u p n ie  i sp rz e d a ż y  n ie ru c h o m o ś c i  z iem skich .  '?

P rz e d s ta w ic ie l s tw o  Sp. Akc. P o łą c z o n y c h  K ra jo w y ch  Hodow li  N as ion  S e le k c y jn y ch  „ G R A N U M " cni
w W arszaw ie .  2

Przy  E k s p o z y tu r a c h  —"we W łodz im ierzu  i Ł u ck u  s p rz e d a ż  n a s io n  w arzyw nych ,  p a s t e w n y c h  i ro lnych .



GŁ OS  WOŁYŃSKI
Czasopismo polityczno-społeczne i literackie.

Nr. 1. ŁUCK, 1 stycznia 1922 r. R o k  II.

Polacy na Wołyniu wo­
bec wyborów do Sejmu.

Sejm Ustawodawczy Rzeczypospolitej  jeszcze 
w d. 4 lutego 1921 r. uchwalił „Ustawę o unor­
mowaniu  s tanu prawno-pol i tycznego na zie­
miach,  przyłączonych do obszaru Rzeczypo­
spolitej, na podstawie Umowy o preliminaryj- 
nym pokoju i rozejmie,  podpisanej  w Rydze 
d. 12 października 1920 r.“.

Na pods tawie  art. 9-go rzeczonej  Ustawy 
Rada Ministrów miała polecone rozciągnięcie 
na now outworz on e województwa działania or ­
dynacji wyborczej  do Sejmu Ustawodawczego,  
oraz przeprowadzenie  wyborów uzupełniających 
z tych okręgów posłów do Sejmu Ustawodaw­
czego w ciągu 120 dni od chwili wejścia w 
życie Ustawy z d. 4 lutego 1921 r. W razie 
rozwiązania do tego czasu Sejmu Ustawodaw­
czego, wybory w tych okręgach miały być 
dokon ane łącznie z wyborami  w całej Rzeczy­
pospolitej.

Ponieważ Sejm Ustawodawczy nie został  
rozwiązany w ciągu 120 dni od daty  opubliko­
wania Ustawy z d. 4 lutego w Nr. 16 „Dzien­
nika Us taw“ z d. 19 lutego 1921 r„ przeto,  
zgodnie z brzmieniem art. 9-go tejże Ustawy, 
Rada Ministrów powinna była w d. 19 maja 
1921 r. przeprowadzić  wybory uzupełniające 
posłów do Sejmu Ustawodawczego z trzech 
województw kresowych,  a w ich liczbie i z W o ­
jewództwa Wołyńskiego.

Stało się inaczej. Sejm Ustawodawczy na­
da! obraduje  bez współudziału posłów z wo je ­
wódz tw kresowych,  a Rada Ministrów polecenia 
Sejmu Ustawodawczego nie wykonała.

Przechodząc do porządku dziennego nad 
s t roną  formalną tej sprawy,  (przyzwyczail iśmy 
się już bowiem do tego,  że Rada Ministrów 
lub poszczególni Ministrowie us taw sejmowych 
nieraz nie wykonywują,  ale za to wydają roz­
porządzenia  o charakterze  us tawodawczym 
z własnego natchnienia),  musimy skonsta tować 
przedewszystkiem,  że dobrze  się stało tak, jak 
się stało, a mianowicie,  że  art.  9-y Ustawy 
Sejmowej  z d. 4 lutego 1921 r. nie zos tał  przez 
Radę Ministrów wykonany,  gdyż gdyby rze­
czywiście 'W wykonaniu tej Ustawy Rząd Rze- 
czypospoli tej  był zarządził wybory uzupełnia­
jące do Sejmu Ustawodawczego z wo jewództw 
kre sowy ch ,—to dobrodzie js two to na Wołyniu 
było by na wiosnę r. 1921 okazało się bardzo 
przedwczesnem i mogło  było dać rezul taty jak- 
najfatalniejsze.

Społeczeństwo kresowe,  tak  polskie, jak 
i niepolskie,  w swoich wars twach inteligentnych 
i praworządnych, było wówczas,  jak i dziś 
zresztą,  zupełnie niezorganizowane i nie miało 
nawet  żadnej skrystal izowanej  myśli pol itycz­
nej w sprawie wyborów  sejmowych.  Rezultat

przeto  wyborów uzupełniających,  k tóre  pow in­
ny były odbyć się w maju 1921 r„ mógł  być 
zupełnie wypadkowy,  a nadewszys tko dawał 
szanse jedynie żywiołom przeciwpańs twowym,  
bolszewizującym lub współdziałającym z naj- 
nieprzyjaźniejszym dla Polski żywiołem nie­
przejednanych Ukraińców ze Wschodniej  Ga­
licji, z grupy Wasyla Wyszywanego,  Pet rusze- 
wicza i S-ki. Z Polaków jedynie radykałowie 
z Rad Ludowych byli do  pewnego  s topnia  
zorganizowani  i posiadali pew ne wpływy, uzy­
skane przy pomocy  naj jaskrawszych haseł, 
obietnic i różnych przywilejów administracyjno- 
państwowych,  z jakich wówczas  w całej jeszcze 
pełni korzystali.

Jakkolwiek prace  Sejmu Ustawodawczego 
przeciągają się bez końca,  spo łeczeńs two Wo­
łynia s taje jednak obecnie  po raz wtóry  w o b ­
liczu oczekiwanych wyborów posłów do Sejmu, 
tym razem Prawodawczego. Kiedy to nastąpi,  
ściśle—zdaje s ię—nikt jeszcze nie wie, gdyż 
apety t  pos łowania u pp. pos łów ze Stronnictwa 
Ludowego jeszcze się nie zmniejsza,  lecz p rz e ­
ciwnie—p o d o b n o  — wzrasta.

W każdym razie są już dosyć pozytywne 
domniemania,  że wybory do Sejmu P ra w o­
dawczego odbędą się po ukończeniu siewów 
wiosennych, a więc z końcem maja 1922 r. 
Mnożą się też i u nas, na Wołyniu, zwias tuny 
rychłćj akcji wyborczej .  Odbyty  świeżo w Ró­
wnem Zjazd Rad Ludowych odsłonił  już przył ­
bicę î oświadczył,  że twórzy s t ronnictwo „lu­
dowe" i że energicznie przyao towu je  się do 
akcji wyborczej.  Straż Kresowa oficjalnie 
deklaruje,  że z Radami Ludowemi nic już nie 
ma wspólnego i szuka porozumienia  z żywio­
łami demokracji  bardziej wyrobionej i umia r­
kowanej.

Wielkie zaś s tronnictwa polityczne z cent ­
rum Polski zaczynają już kaptować  sobie  zw o­
lenników i członków na Wołyniu.  Każde od ­
dzielnie, mobilizują swoje siły, zbierają infor­
macje, obs tawiają pewne posterunki ,  ważne 
przy wyborach,  ujawniając jednocześnie,  niestety,  
chęć przeniesienia na kresy wołyńskie walki 
wyborczej  między sobą.

Cóż wobec teg o  ma zamiar czynić ta część 
społeczeństwa polskiego,  która mieni się do j ­
rzałą, bezpar tyjną i zespoloną przeszłością 
swoją z W ołyn iem ?  Nie widać, n iestety,  d o ­
tychczas za in teresowania się sprawą przyszłych 
wyborów wśród tej części naszego społeczeń­
stwa, jakkolwiek ciąży na niej wielki obow ią ­
zek czynnego udziału w pomyś lnem  p rz ep ro ­
wadzeniu na Wołyniu pierwszych wyborów do 
Sejmu Rzeczypospol itej  i jakkolwiek ona to 
właśnie,  jako odwieczny współgospodarz  tego 
kraju, najlepiej znająca jego potrzeby i nastroje,  
nie powinna dać wytrącić sobie z rąk batuty 
i dopuścić do tego,  aby się tu starły z sobą 
różne polskie par tje i st ronnictwa. Prócz tego 
tylko ci zdawna osiadli tu i zespoleni  z Woły-



niem nierozłącznie Polacy, miłujący nie tyiko 
swój kraj rodzinny, lecz i lud tutejszy,  z wszelką 
pewnośc ią  najłatwiej dojdą  z nim do po ro zu­
mienia,  nie na gruncie jaskrawych haseł  i fra­
zesów,  lecz na gruncie obrony w Sejmie miej ­
scowych in teresów Wołynia, naturalnie w uza ­
leżnieniu od dobra  Rzeczypospolitej,  k tóremu 
wszystkie dzielnicowe interesy muszą  się p o d ­
porządkować.

Oni to właśnie śą najbardziej do tego 
i uzdolnieni i powołani,  aby podczas  oczekiwa­
nych wyborów odegrać  rolę współgospodarza  
na Wołyniu i aby porozumieć  się z ludnością 
obcoplemienną tak co do wspólnego programu, 
jak również i co do ustalenia wspólnej listy 
kandydatów,  obejmującej wszystkie n a rodo­
wości Wołynia i rzeczywiście wyrażającej ich 
wolę i ich pragnienia.

Byłoby, prócz tego,  dla Polaków na W o ­
łyniu formalną klęską, gdyby żywioł polski nie 
zdołał porozumieć  się między sobą i gdyby 
się zwalczał wzajemnie przy wyborach.  Kto­
kolwiek pojmuje nasze tu zadania,  nasze  p o ­
łożenie obecne i naszą przyszłość, musi zda ­
wać sobie sprawę z tego,  że Polacy na W o ­
łyniu powinni w sprawach wyborczych być 
solidarni.

Niezmiernie też ważną sprawą dla każdego 
wyrobionego politycznie Polaka jes t pytanie,  
kto z nie-Polaków pójdzie z W'ołynia pos łować 
do Sejmu? Czy tutejszy praworządny g o s p o ­
darz rolny, daleki od bolszewizmu i od zbyt 
sze roko po jmowanych aspiracji narodowych, 
pragnący spokoju,  dobrobytu,  tolerancji reli­
gijnej i narodowej ,  uwzględnienia jego potrzeb  
agrarnych,  lecz najlojalniej usposobiony dla 
Rzeczypospolitej,  (czego w ym ow nym  d o w odem  
jest  świeżo przep rowa dzony  pobór  do wojska, 
który dał nadzwyczajne rezultaty, gdyż, pomimo 
wrogiej agitacji, zuchy wołyńskie poszły do 
wojska wprost  z zapałem),  czy też — rozagito- 
wany przez bolszewików lub haiyczan przeciw- 
państwowiec ,  który,  choć nieliczny na Wołyniu, 
istnieje tu jednak i jes t najbardziej  czynnym,  
bo popieranym przez różne ta jne organizacje 
i fundusze?

To drugie zadanie jes t bodaj jeszcze waż­
niejsze od pierwszego i może  być pomyślnie 
załatwione tylko przez rdzenną ludność polską 
na Wołyniu,  która potrafi  znaleźć drogę p o r o ­
zumienia z masą  ludu ukraińskiego.

Ważną też jest  rzeczą dojście do po ro z u ­
mienia z mniejszością rosyjską.  Rosjanie na 
Wołyniu podczas  rządów b. Zarządu Cywilnego 
dali się poznać,  jako żywioł lojalny, wspó łp ra ­
cowali też licznie we wszystkich urzędach.  
Po ewakuacji  zawiały n iezdrowe prądy szo­
winistyczne w niektórych naszych Minister, 
stwach,  przeflancowane tam przez federali- 
stów,  k tórym się wydaje,  że życzliwość dla 
Ukrainy musi łączyć się z upośledzaniem 
lojalnych Rosjan na Wołyniu i z jakiemś 
wst rę tnem dla Polaka rewanżowaniem się za 
dawne  grzechy „obrusit ielej“. Zapewnienie 
mniejszości rosyjskiej wszystkich tych praw, 
jakie im zapewnia Konstytucja z 17 marca  
1921 r., i ob rona ich przecjjv an tykonstytucy j­
nym zakusom pewnych grup spolecnych i dzia­
łaczy państwowych,  da nam życzliwe wspó ł­
działanie inteligencji rosyjskiej.  Tu hasło 
wyboręze  brzmieć może krótko: „precz z re ­
wanżem"!

Porozumienie się z Czechami i z prawo­
rządną częścią ludności żydowskiej  również 
jes t do osiągnięcia.

Praworządne społeczeńs two  polskie na W o ­
łyniu nie może już dłużej wobec tych ważnych 
zagadnień pozostać  obo ję tnem  i musi z całą 
energją przys tąpić do akcji przedwyborczej ,  
a więc przedewszystkiem do wewnętrznego 
zorganizowania się i postawienia pos tula tu  so ­
lidarności narodowej ,  jako obowiązującego na 
Wołyniu wszystkich Polaków. Następnie  musi 
os iągnąć  porozumienie  ze spokojnym,  p r a w o ­
rządnym rolnikiem Ukraińcem i ze wszystkiemi  
mniejszościami  narodowemi,  w celu u two rze­
nia wspólnego  bloku wyb orczego e lemen tów 
umiarkowanych i praworządnych.  Wreszcie 
musi,  wobec st ronnictw politycznych w Polsce, 
k tóre  szykują się do opanowania  wybo rów na 
Wołyniu, by pozyskać  dla siebie choćby 
j ednego  posła,  bez względu na wszystko inne, 
zająć s tanowisko gospodarza ,  który ma prawo 
dyktować pewne warunki i układać się, nie 
zaś — słuchać i być su rowym mater ja łem w y ­
borczym.  K. W aligórski.

W szystk im  C zyteln ikom  i Prenum eratorom  
„ Głosu W ołyńskiego “ w dniu N ow ego Roku  
1922~t° z a sy ła m y  na jserdeczn ie jsze  życzenia .

R e d a k c j a .

O ciągłość polityki.
Naczelnik Państwa, Rząd i Sejm, a polityka  

Państwa.
Lord Balfour, rozmawiając n iedawno z jed ­

nym z najwybi tniejszych przedstawicieli  polskich 
za granicą, zapewniał  go o swoich sympat jach 
dla narodu polskiego (czemu dał zresztą w y ­
raz w sprawie  górnośląskiej ) — dodał  jednakże 
uwagę,  iż w flnglji sprawa polska musi na t ra ­
fiać na niechęci, ponieważ „polityki polskiej 
nikt nie zna: nobody knows tł>e polisł) p o lic y1'. 
Zarzut  tego rodzaju — dla nas w kraju na p o ­
zór dziwny — powtarzają  nam nieraz cudzo­
ziemcy. Warto  się więc może zas tanowić  — 
pisze „Czas"  krakowski  — na czem on polega 
i jakimi skutkami  w polityce naszej zagranicz­
nej przejawia.

Politykę zagraniczną angielską,  czy jakąkol­
wiek inną, zna cały świat doskonale,  a to z dwóch 
powodów,  u nas  nie istniejących.  Pierwszym 
z nich jest  fakt, że poli tyka ta ma za sobą 
długoletnią tradycję.  W żadnej może  innej 
dziedzinie nie bywa polityka wielkich, dawnych 
na ro dó w tak  konsekwentna ,  tak wytrwała—jak 
w dziedzinie zagranicznej.  Henryk V1U czy Pitt, 
Burbonowie  czy Napoleon,  Piotr Wielki czy 
Mikołaj, Fryderyk czy Bismarck reprezentowal i  
w gruncie rzeczy ten sam ideał w polityce za­
granicznej,  a co najwyżej tylko środki dla jego 
urzeczywistnienia dobierali rozmai te,  w miarę 
zmiennych okoliczności.  Opanowanie  handlu 
wszechświatowego,  dotarcie do granicy Renu, 
zdobycie Konstantynopolu,  zjednoczenie Nie­
miec i ekspans ja  ich ku Wschodowi—oto były 
niektóre z tych ideałów, o jakie cierpliwie 
przez ciąg pokoleń walczono, przybliżano się 
do nich, chwilami zdobywano lub t racono.  1st-
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nienie takich celów wytycznych,  choćby nawet  
niezawsze pew nem u pokoleniu uświadomionych, 
nadaje  poli tyce zagranicznej danego narodu 
stałość linji, a innym na rodom  umożliwia jej 
zrozumienie.  Ważniejsze z nich nazwane by ­
wają niekiedy metaf izycznym terminem: „misji 
h istorycznej".  Nie po t rzeba  przypominać,  że 
w przeszłości naszej pos iadal iśmy tego rodzaju 
cele, o których osiągnięcie walczyliśmy—i nie 
n a jgo rz e j ! Ale w dzisiejszych warunkach brak 
nam sam ym jeszcze jasnej świadomości ,  co 
z przeszłości naszej pod tym względem prze ­
jąć można,  a co jes t prz es ta rzał e?  Pochód na 
Wsch ód  ,— czy obrona  Słowiańszczyzny przed 
germańskim za le w em ? Spolonizowanie najbliż­
szych naszych sąs iadów i naszych współbyto-  
wników — czy opieka nad dojrzewającymi do 
samodzielności narodami? Szerzenie cywilizacji 
zachodniej ,  czy in tensywne pielęgnowanie jej 
w naszym etnograficznym obrębie?  Kto wie 
jeszcze,  ku k tóremu z tych różnych celów prze­
chyli się os ta t eczna  m y ś l  polska. A przecież d o ­
piero m o m en t  zadecyduje  dla nas  samych o 
nasz em  odnoszeniu  się do dalszych i bliższych 
sąsiedztw, o naszym s tosunku do Czech, W ę­
gier, Niemiec, Ukrainy, Litwy, Rosji, Rumunji,  
Estonji,  Łotwy, Bułgarii, Serbji.

Brak powyższy jes t  nie do usunięcia.  Czas 
go tylko może złagodzić. S am em  zaś ro z u m o ­
waniem, takiej „misji historycznej",  k tóraby 
przeszła w krew i kość polityki, wytworzyć się 
nie da.

Ale jes t za to m e m e n t  drugi, dużo bezpo- 
średniejszy,  a także  pozytywniejszy i realniej­
szy, wywołujący gdzieindziej wrażenie jedności  
i konsekwancj i politycznej,  a u nas wprost  
przeciwnie:  wrażenie niepewności  u czynników 
zagranicznych, mających z polską dyplomacją 
do czynienia.  A mianowicie fakt, że nikt za gra­
nicą nie wie, ja k i czynnik w Polsce polityką  
zagraniczną bezpośrednio kieruje i z  kim na­
leży traktować, aby trwałe decyzje w tym  za- 
ktesie uzyskać?  Dwie bowiem władze roszczą

R O Z M O W A
Imperatora Paw ia k  z Tadeuszem Kościuszko 

w  w iezien iu  Petersburga
przez

M atsleja Gagaryna po francuzku napisana, 
i na polski iązyk przełożona*).

Nazajut rz po wstąpieniu na Tron zawołał 
Cesarz Paweł Garyka Doktora Dworu którego 
pytał  się o stanie więźnia i o zdrowiu Tadeusza  
Kościuszki. Wydał za tem rozkaz, aby na niczym 
Mu niezbywało; rozkaz takowy wszystkich 
bardzo grzecznemi  zrobił dla Kościuszki. Garyk 
Anglik był zawsze przyiacielem Kościuszki.

Dnia 3-o wyiechał Imperator  w zwykłey 
assys tencyi,  i pros to  wysiadł przed więzieniem 
tego  Bohatyra .  Odgłos  bęb nó w i p rezen to ­
wania broni zadziwiły nieco Kościuszkę.

Wtym wszedł  Paweł Pierwszy i rzekł:
— Przyszedłem móy  lenerale,  abym Ci wol­

ność przywrócił.
*) W  b i b l i o t e c e  J.  E .  X .  B i s k u p a  G o d l e w s k i e g o  w  Ł u c k u  z n a ­

l e ź l i ś m y  s t a r ą  b r o s z u r ę ,  k t ó r e j  t r e ś ć  c h a r a k t e r y s t y c z n a  n i e z a w o d n i e  z a ­
i n t e r e s u j e  c i y t e l n i k ó w .  U t r z y m u j e m y  p i s o w n i ę  o r y g in a ł u .

‘Redakcja.

sobie u nas  do tego kierownictwa pre tens je :  j ed ­
ną jes t Sejm Ustawodawczy,  k tórego o rganem 
sejmowa  komisja spraw zagranicznych; drugim 
Ministers two Spraw Zagranicznych.  Dodajmy do 
tego,  że także  i Naczelnik Państwa rości so ­
bi e— i s łusznie—prawo do udziału we wpływie 
na politykę zagraniczną, czego mu odmawiają 
par tje nacjonalistyczne.  Będziemy mieli wobec 
t ego trzy czynniki, jakie uwzględnić musimy,  
omawiając kwest ję kierownictwa polityką polską 
zagraniczną.

Z natury  rzeczy wynika, że pomiędzy tymi 
czynnikami  powinno się wytworzyć współdzia­
łanie i podzia ł ról, a nie jes t to rzeczą trudną,  
ponieważ we wszystkiej) państwacf) parlamen­
tarny cl) podzia ł taki istnieje i okazuje się pra­
ktyczny. Drogę do teg o współdziałania wska­
zują zresztą ar tykuły 48 i 49 naszej marcowej 
Konstytucji ,  przepisujące,  że Prezydent  Rzeczy­
pospolitej  reprezentuje  ją za zewnątrz  oraz że 
zawiera pm ow y z innemi państwami i bądź  to 
podaje je do w i a d o m o ś c i  Sejmu, bądź musi 
do ich ważności  uzyskać w pewnych wypadkach 
z g o d ę  Sejmu. Podział ról między nim a Sej ­
m em  jes t więc przez Konstytucję określony,  co 
zaś do podziału ról między P rezydentem a Mi­
nisterstwem,  Ministers twem a Sejmem,  Kon s ty ­
tucja daje jasne wskazówki,  skoro  Prezydent  
Pańs twa żadnych aktów samodzielnie (bez Mi­
nisters twa) dokonywać  nie może,  a Minister 
za całą swoją działalność jes t przed Sejmem 
odpowiedzialny.

Dotychczasowe doświadczenie nasze nie 
wytworzyło jednak odpowiedniej  do tych zasad 
konstytucyjnych praktyki,  która musi polegać 
na tern, że na zewnątrz występu je  Minister­
stwo, jako zas tępujące  Głowę Państwa — a na 
wewnątrz jes t ono kontrolowane przez Sejm 
i ex  post przed nim odpowiedzialne.  Tylko taki 
t ryb pos tępowan ia  gwarantuje jedność akcji 
zagranicznej,  jak to zresztą we wszystkich pań ­
stwach europejskich,  od Anglji poczynając,  
wypróbowano.  Par lament ma tam wpływ decy-

Kościuszko zdjęty radością skłonił się; 
o śmierć Katarzyny wiedział od Garyka.

P a w e ł .  — Czyli mię n iepoznaiesz kto ies tem?
K o ś c i u s z k o .  — Uznaię w osobie  Pawła 

Imperatora  a w darze przywróconej wolności 
wyższego nad zaszczyt  tronu,  k tóry  posiadasz.

P a w e ł .  — Ubolewałem zawsze nad losem 
Waćpana,  ale za rządów moiey Matki nic mu 
p o m ódz  niemogłem,  teraz  zaś wziąłem za nay- 
pierwszy m ey  władzy obowiązek darować WPana 
wolnością.  Wolnym WPan iesteś.

Kościuszko—skłoniwszy się rzekł: Nayiaśniej- 
szy Panie, nigdy nieubolewałem nad losem włas­
nym ale ubolewać nieprzes tanę  nad losem Oy- 
czyzny moiey

P a w e ł .  — Zapomniy WPan o Oyczyznie. 
Przyszła na Nią koley, iaka spotkała  tyle innych 
Państw których pamięć  tylko w dzieiach została,  
a w tych dziejach WPan zawsze piękne w s p o ­
mnienie mieć będziesz.

K o ś c i u s z k o .  — O by m był raczey za­
pomniany a Oyczyzna moia wolną została.  
Upadło zapewne Państw wiele, ale upadek 
Polski n iema po do bn ego  przykładu.

P a w e ł .  — D la c z e g o  móy lenerale,  wszakże 
Greckie i Rzymskie pańs twa podzielone zostały?



dujący, aczkolwiek sam nigdy nie działa, tylko 
uchwala,  pochwala i obala.  Ale działanie należy 
do Ministerstwa.

Natomias t  u nas wytworzyła się praktyka 
inna, wprowadza jąca  dwutorowość i niepew ność  
do naszej polityki, a mianowicie zwyczaj, że 
Sejm i władza wykonawcza w pol ityce zagra­
nicznej d z i a ł a j ą .  Obok zas tępców z ramienia 
Ministerstwa, wyznaczani bywają  do czynności 
zagranicznych przedstawiciele Sejmu,  uczestn i­
czący nawet  w zawieraniu t rakta tów.  Debaty  
i rezolucje s e jmow e nie ograniczają się do 
kontroli  tego,  co zdziałało już Ministerstwo, 
ale mają charakter  instrukcji d la  nasze j dyp lo­
m a c ji!  Na odwrót  zaś Ministers two—przez 
obaw ę przed zbyt jawnymi deba tami  w komi­
sjach i Sejmie—przedsiębierze pewne kroki w 
tajemnicy p rzed Sejmem,  ft przez brak odwagi 
cywilnej nie hamuje  pewnych uchwał Sejmu, 
krzyżujących jego działalność na terenie za­
granicznym.

Jeśli  do  teg o  dodam y okoliczność,  że 
uchwały Sejmu bywają  ze sobą sprzeczne (np. 
kilkakrotna zmiana s tanowiska  w sprawie  litew­
skiej), zależne od nastroju,  od przypadkowych 
większości,  od chwilowego s tosunku pewnych 
partyj  do Naczelnika Państwa lub do Gabinetu 
(szukających na tern polu załatwienia z niemi 
innych swych porachunków),—to będz iemy mieli 
warunki,  wśród których po lska  p o lity ka  za g ra ­
niczna nie m oże być konsekw entną. Istotnie, 
dzieje ubiegłego roku wykazały,  że uchwały 
Sejmu bywały w sprzeczności  zarówno ze sobą, 
jak i z aktami  zdziałanymi przez Ministerstwo.

Skutki tej ńiekonsekwencj i są niedobre.  Pol­
skie słowo nie ma za granicą dosta tecznego 
waloru. Zarzucają nam nielojalność, nawet  chęć 
wprowadzen ia  innych w błąd. Nie uważają nas 
za dość  pewnych sprzymierzeńców,  a Państwa 
naszego za solidny i bezpieczny punkt oparcia.  
Lada nowa konstelac ja poli tyczna w Sejmie, 
lada nowy podmuch agitacji, nienawiści, eg o ­
izmu par ty jnego,—a cała poli tyka zagraniczna

K o ś c i u s z k o .  —• Prawda Nayiaśniejszy Pa­
nie ale były pokonane bronią i wprzód wolność 
niż Exystencyą straciły. Lecz Polska w własnem 
powstaniu swoiem i w tenczas gdy do rządney 
wolności  przychodziła,  w tenczas gdy najwięcey 
energij i pa t ryotyzmu pokazała — upadła.  Pań­
s twa tam te  gdyby były na własnych granicach 
tylko przes tawały,  gdyby ich ambicja ograni­
czoną była żądzą świetności i potęgi,  która 
zależy od dobroci  wewnętrznego rządu, gdyby 
były chciały bydź tak  sp o k o y n e  iak Polska od 
wieków była i bydź zawsze nią chciała, istnieć 
by zapewne mogły.

P a w e ł .  — ftle przyznasz WPan że ta Wasza 
Polska niezgadzała się z in teresem Państw s ą ­
siednich, i źe Wasi polacy sami służyli za na­
rzędzie do zguby swej Oyczyzny.

K o ś c i u s z k o .  — (Jwolniy mię Wasza Ce­
sarska  Mość od dalszego t łumaczenia się; bo 
o upadku  moiey Oyczyzny,  bez żywego p o ru ­
szenia, ani mówić, ani myśleć nieumiem.

P a w e ł .  — Nieuraża mnie to bynaymniey,  
ieszcze tym więcey WPana szacuię, mam nawet  
zadowolnienie mówienia z Nim o tern, bo 
pierwszy raz zdarza się mi mówić z o byw a­
te lem w którym znayduię źe prawdziwie kocha

Polski może  uledz zasadniczej zmianie! ft ten, 
co na Polsce budował,  okaże  się wówczas  jako 
archi tekt  budujący zamki  na lodzie! Lord Bal­
four, przedstawiciel  starej,  solidnej, lojalnej, na 
doświadczeniu  kilku wieków opar te j  techniki 
i tradycji dyplomatycznej ,  to miał właśnie na 
myśli, mówiąc,  iż „polityki polskiej nikt nie 
zn a “.

Lekarstwo na ten  brak musi się znaleźć, 
a to znalezienie nie jes t t rudne.  J e s t  to p rzy ­
znanie na tę  p o lity kę  konsty tucyjn ie  zapew nio­
nego w pływ u Głowie Państw a, przy zachowaniu 
warunku, iż działać może on za poś rednic­
tw em  organów wykonawczych,  przed Sejm em 
odpowiedzia lnych.  J e s t  to gwarancja ciągłości, 
konsekwencj i i jedności  naszej polityki zagra­
nicznej — w przeciwstawieniu do s tos unk ów  
dzisiejszych. Wszędzie zagranicą Głowa Pań­
stwa taki najwyższy choć pośredni  wpływ p o ­
siada, wszędzie upat rują w tern rękojmię zró­
wnoważenia  zmiennego wpływu partji, wyra­
żającego się w odpowiedzia lności  gabinetu  
przed par lamentem.  Trzeba raz zapom nieć— 
podkreś la  z naciskiem konserwatywny,  lecz 
nap raw dę  pat r jo tyczny i pańs twotwórczy 
„ C zas"—że Głową Państwa Polskiego jes t w tej 
chwili były członek i współtwórca Polskiej Partji 
Socjalistycznej,  lecz t raktować  tę kwest ję  w y ­
łącznie z zasadniczego punktu  widzenia, tj. 
interesu państw ow ego. Tylko takie ujęcie rzeczy 
s tworzy możność  większych sukcesów w poli­
tyce  zagranicznej,  aniżeliśmy dotąd osiągnęli.

1 p ! ś m i e r  ii i 11 w a.
K azim ierz C zapiński. „Bankructwo bolsze- 

w izm u". Warszawa,  1921.
Poseł K. Czapiński nie poraź pierwszy z a ­

biera głos w sprawie  „bolszewizmu".  W od­
czytach publicznych i w broszurze „U źródeł 
bolszewizmu*,  łącznie z p. M. Niedziałkowskim, 
rozpat rzył  przed rokiem powstanie  bolszewiz-

Oyczyznę.  Gdyby tak większa część przynay- 
mniey Polaków była myślała iak WPan,  ieszcze 
Polska mogłaby się u trzymać.

K o ś c i u s z k o .  — Ta część większa Nay­
iaśniejszy Panie była zapewne,  a Wasza  Ce­
sarska Mość mógłby bydź świadkiem tylu cnot,  
tylu Pat ryotyzmu których dali dowody niepo­
spol ite w czasie os tatn iego powstania.  Wiem 
iak s tarano się fałszywie i naygorzey dać wyo­
brażenie W. C. Mości o naszym narodzie; wy­
s tawiono go nawet  w oczach całego świata, 
iak hordę  łot rów niepospol itych,  nie cierpiących 
prawa a przeto  niegodnych bytu; cnotliwy 
i powszechny zapał, iedynie do ulepszenia 
Oyczyzny,  wydobycia  ley z ucisku i nieładu, 
bu n tem nazywano;  chęci naylepsze obywate l ­
s twa poczytano za winę i skutek rozhukanego 
lakubinizmu. Nakoniec nietylko przeciw wszel- 
kiey słuszności,  ale przeciwko nawet  prawdzi­
wym in teresom Rossyi zniszczenie tey  nie­
szczęśliwej Oyczyzny przez rozbiór zupełny 
iey krajów za najzbawienniejszą radę podano.  
Ile s tąd  zgorszenia n iebezpiecznego dla losu 
państw wszystkich,  ile okropnych skutków,  ile 
nieszczęścia powszechnego,  ile ofiar, gdyby  ich 
zebrany razem widok mógł  się zbliżyć do W. C.



mu. Dzisiaj — stwierdza jego zmierzch,  ban­
kructwo, czy koniec, w każdym razie za sad ­
niczą przemianę.  Poseł  Czapiński zna całą li­
t era tu rę  do s t ęp n ą  w dzisiejszych warunkach 
światu, poświęconą  bolszewizmowi,  rosyjską  
i cudzoziemską,  zna pod róże  cudzoziemców do 
Sowdepj i.  F \ że zdawna posiada dokładną zna­
jo m o ść  rosyjskiego socjalizmu, jego historję,  
szkoły, działaczy, przeobrażen ia  wewnętrzne ,  
rozłamy,  tedy posiada  naj lepsze dane do oceny 
teorji  i praktyki  bolszewizmu.

Kreśli dzisiaj, na podstawie  autentycznych 
mater jałów,  obraz s tosunków,  panujących 
w Rosji w połowie 1921 roku i charakteryzuje 
(własnemi  przeważnie słowami Lenina) — te 
g łębokie przeobrażenia ideowe,  k tórych'  wyra­
zem są abdykacyjne  m owy Lenina.

Bez krzykliwego patosu,  bez g ro m ów  i prz e­
kleństw, poucza  p. Czapiński,  z jaką szczerością 
czy cynizmem „pan Kremlina" i przywódca du ­
chowy komunis tów — kapituluje,  kamienia na 
kamieniu  nie pozostawiając  z dawnej  ideologji 
i taktyki  bolszewickiej.  Rosja wchodzi w okres 
k a p i t a l i z m u .  Bauer i Kautsky stwierdzili 
już dawniej,  że doświadczenia Lenina cofnęły 
Rosję do o śm n as teg o  wieku i za łamały się przed 
organizacją chłopskiej  własności ziemskiej.  
Dziś wraca Rosja do kapitalizmu. Lenin każe 
się robotnikowi  uczyć pracować i każe mu słu­
chać majs t rów cudzoziemskich,  obiecując tym 
majs t rom niewolnicze posłuszeństwo  robotni ­
ków i najdalej idące przywileje.

Zupełne bankructwo  bolszewizmu jest  już 
ob jawem s twierdzonym.  To też prędzej  czy 
później,  ale w każdym razie już bardzo nie­
długo, musi runąć  ten „rząd“ najdzikszy i naj- 
fanatyczniejszy,  który przed 4-ma laty obie­
cywał ob ał am uconym  m aso m  nowy porządek  
i powszechną pomyślność ,  a zrodził na jok rut ­
niejszą nędzę  i głód, przyniósł  ogólne znisz­
czenie i śmierć.

Książka posła Czapińskiego zasługuje na 
szerokie rozpowszechnienie.

Mości, gdyby go nie zasłaniali ci, co wszystko za 
nic ważą byle tylko z własnym służyli pożytkiem,  
i dlatego t ron otaczaią aby do niego prawda 
i ludzkość przys tępu niemiały, tak wspania łe  
tak dobre  serce W. C. Mości wzruszoneby 
zaiste zostało litością nad losem narodu na ­
szego.

P a w e ł  — obróciwszy się do stojących 
zdaleka Ienerałów swoich: Patrzcie co za ży­
wość  uczucia.

K o ś c i u s z k o .  — Darujesz W. C. Mość 
m oźem  się uniósł daleko. /

P a w e ł .  — Nie, ale dałeś mi do myślenia,  
mówiłeś do serca mego.  Żegnam WPana, teraz 
niemyśl o niczym iak tylko o zdrowiu swoim. 
Dałem rozkazy aby Mu na niczym nieschodziło 
co do wygody lego należy. leżeli co masz żą­
dać mów śmiało, zwierz się iako przyjacielowi, 
bo j es t em prawdziwym przyjacielem WPana 
i chcę abyś  był wzajemnie moim.

K o ś c i u s z k o .  — Szacunek naywyższy z nay- 
czulszą wdzięcznością będzie zawsze mym 
obowiązkiem.

P a w e ł .  — Doday i przyiaźn— żegnam WPana, 
do widzenia.

(D o k o ń c z e n ie  nas tąp i) .

N a  W o ły n iu .
(REFLEKSJE).

S łu sz n y m  j e s t  z a rz u t ,  p o w s z e c h n ie  czyn iony  p rzez  
s p o ł e c z e ń s tw o  n a sz y m  m ło d y m  u r z ę d o m  p a ń s tw o w y m ,  
że  jak k o lw ie k  b ra k  im d o św ia d c ze n ia  i p e r fe k c j i  s łu ż b o ­
wej, le k c e w a ż ą  so b ie  n a o g ó ł— w sp ó łży c ie  ze  s p o ł e c z e ń ­
s tw e m ,  d o p u s z c z a n ie  go  do g ło su  i o p a rc ie  s ię  na  n iem  
i n a  j e g o  w sp ó łp ra cy .  S łu sz n y m  j e s t  i t e n  za rz u t ,  że  
j a k k o lw ie k  j e s t e ś m y  p a ń s tw e m  o u s t r o ju  w y s o c e  d e ­
m o k r a ty c z n y m ,  nie d o p u sz c z a ją c y m  w z as a d z ie  pod z ia łu  
s p o łe c z e ń s tw a  na: rz ą d z o n y c h  i r z ąd zący ch ,  w g ru n c ie  
rz ec zy  je d n a k  n a sz e  u rz ę d y  o t a c z a j ą  s ię  w łaśn ie  tą  n a j ­
g o r sz ą  a tm o s f e r ą  d a w n e j  ca rsk ie j  lub c e s a r s k o - k r ó l e w ­
skie j n ie d o s tę p n o śc i ,  j a k i e g o ś  n im b u  w ładzy i n ie o m y l ­
nośc i .  J e s t  t o  b e z s p rz e c z n ie  w ie lką  w ad ą  n a sz y ch  
u rzęd ó w ,  j e s t  to  p a n u ją c e m  w ich m u ra c h  z a tę c h łe m  
p o w ie t r z e m  p rzesz ło śc i ,  p o w ie t r z e m ,  k tó r e  t r z e b a  jak- 
na j lep ie j  p r z e w e n ty lo w a ć  p rz e z  przyp ływ  n o w o c z e sn y c h  
p o ję ć  o s t o s u n k u  u rzęd n ik a  p a ń s tw o w e g o  do s p o ł e c z e ń ­
s tw a .  Dziwnie p o w s z e c h n y m  j e s t  rów nież  u p.p. u r z ę d ­
n ików  b ra k  k u l tu ry  w o b e jś c iu  z o b y w a te lam i ,  k tó rzy  
m a ją  do  za ła tw ien ia  sp ra w y  w u rz ę d a c h .

Z drug ie j  s t r o n y  j e d n a k  t r z e b a  p rz y z n a ć  z ca łą  b e z ­
s t ro n n o śc ią ,  że  s p o ł e c z e ń s tw o  w znaczrjym  s to p n iu  
j e s t  s a m o  w inne  t a k ie g o  s t a n u  rzećzy ,  gdyż  o d su w a  
się  o d  w s p ó ł p r a c y ’ z u rz ęd a m i ,  i lek roć  u rz ę d y  ap e lu ją  
d ó  n ieg o  i z a p r a s z a j ą  j e  do  niej.

Ileż to  ra zy  u rz ę d y  z y sk a ły b y  p o d s t a w ę  do  o d p o ­
w iedn io  s i lnego  p o p a rc ia  p e w n e j  k o n ie c z n e j  i p i e r w s z o ­
rz ę d n e g o  z n ac ze n ia  sp raw y ,  o b c h o d z ą c e j  ca ły  ogół, 
gdyby  s p o łe c z e ń s tw o  sp ra w ą  tą  in te r e s o w a ło  się, p o ­
pa r ło  ją  so l id a rn ie  i m o cn o .

N ie s te ty  b e zg ra n ic z n a  a p a t j a  n a s z e g o  in te l ig e n tn e g o  
og ó łu ,  p o c h ło n i ę te g o  ty lk o  sp ra w a m i  sw o je g o  z a ro b k u  
i d o b ro b y tu ,  un iem o ż liw ia  n ie raz  n a je n e rg ic z n ie j s z y m  
n a c z e ln ik o m  i p rz e ło ż o n y m  w y je d n an ie  u  władz c e n ­
t ra ln y ch  z ad o s y ć u c z y n ie n ia  n a jp i ln ie jszy m  p o t r z e b o m  
s p o łe c z e ń s tw a  p o l s k i e g o  na  k r e s a c h  w schodn ich .

W szak  j e s t  t o  już  rz e c z ą  d o w ied z io n ą ,  że  *w c a ło ­
k sz ta łc ie  sp ra w  p o lsk ich  k re sy  w s c h o d n ie  w og ó le ,  a W o­
łyń w sz c z e g ó ln o śc i  j e s t  n ie d o c e n ia n y  i t r a k to w a n y ,  
jak  „kula  u nogi" ,  ja k  jak iś  „ k o p c iu sz ek  z jbajk i" ,  W tak ic h  
w a r u n k a c h  n a jp ie rw sz e  p o t r z e b y  n a s z e  na Wołyniu 
m o g ą  j e s z c z e  la tam i całem i  c z e k a ć  na ła s k a w e  z a ­
ła tw ien ie  ich p rzez  Rząd c en t ra ln y .  M ow a tu  o  dw uch  
p r ż e d e w s z y s tk i e m  sp ra w a ch :  o  r z y m s k o -k a to l i c k ie m  se- 
m in a r ju m  d u c h o w n e m  i o po lsk ich  sz k o ła c h  ś re d n ich  
p a ń s tw o w y c h .

S p ra w a  p r z e z n a c z e n ia  raz  n a re sz c ie  o d p o w ie d n ie g o  
g m a c h u  i o d p o w ie d n ie g o  b u d ż e tu  na rz y m s k o -k a to l i c k ie  
se m in a r ju m  d u c h o w n e  w L u ck u  nie m o ż e  być już  dłużej 
o d k ła d a n a  „ad  c a le n d a s  g r a e c a s “. P rz e c ież  s p o ł e c z e ń ­
s tw o  p o lsk ie  na  W ołyniu  w inno  c h y b a  z ro zu m ie ć ,  że  
k sz ta łc e n ie  i w y c h o w a n ie  p rz y sz łe g o  p o k o le n ia  d u ­
ch o w n y ch  dla Djecezj i  L u c k o -Ż y to m ie rsk ie j  j e s t  k o ­
n iec zn o śc ią  u t r z y m a n ia  tu  i ro z w o ju  z a c h o d n ie j  k u l tu ry  
c h rz e śc ja ń sk ie j .  P rz e c ież  Kościół ka to l ick i  na  W ołyniu  
nie m o ż e  być nadal  u p o ś le d z a n y m  p rz ez  Rząd p a r ja s e m ,  
lecz n a leży  m u  się  tu  o d p o w ie d n ie  s t a n o w is k o  i p o ­
w aga.  Chodzi ty  o w y c h o w a n ie  p r z y sz łe g o  p o k o le n ia  
ks ięży  nie ty lk o  dla te j  częśc i  W ołynia ,  k tó ra ,  j a k o  
W o je w ó d z tw o  W ołyńskie ,  z o s ta ła  w łą cz o n a  do R z ec zy ­
p o sp o l i te j ,  lecz  ró w n ież  i dla te j  j e g o  częśc i,  k tó r a  z o ­
s ta ła  p o  za  g ran icą ,  w y tk n ię tą  p rz e z  T r a k t a t  Ryski, gdzie  
o k o ło  m il jona  P o la k ó w -k a to l ik ó w  p o t r z e b u je  d u s z p a ­
s t e r s t w a  i p rzy p ły w u  n o w y c h  sił.

Wysiłki J .  E. X. B iskupa  D u b o w sk ieg o ,  aby  w reszc ie  
o tw o rz y ć  s e m in a r ju m  d u c h o w n e  rz y m s k o -k a to l i c k ie  
w L ucku ,  d o p ra w d y ,  m og ły  by być  s p i s a n e  w jak ie jś  
białej  czy  t e ż  c za rn e j  k s iędze ,  j a k o  j a k ie ś  zabiegi  dyplo-



rxa ty czne  nie u w łasnego, iecz u o b ceg o , n ie p r z y ja z ­

nego rządu!
O b ie tn ic a  id z ie  za ob ietn icą ,  co ra z  n o w a, co raz  m nie j  

p o w a ż n a  i rea lna.
T a k ie m  t r a k to w a n ie m  te j  sp raw y Rząd ce ntra ln y  

o b ra ża  uczucia  re l ig i jne  ca łe j  ludności po lsk ie j  na  

W ołyn iu .
Cóż  na to  sp o łe czeń s tw o ?  P ró cz  p rzes z ło ro czn e j  

i te g o ro c z n e j  uc h w a ły  w a ln eg o  zg ro m a d ze n ia  Z w iązku  
Z iem ian  W oły n ia ,  k tó r e  w y p o w ie d z ia ło  się w te j  s p ra ­
wie z ca lem  z r o z u m ie n ie m  je j  doniosłości,  a w roku  
p rz e s z ły m  p o p a r ło  s w o ją  u c h w a łę  w ys tą p ie n ie m  do  
b. K o m is a rza  N a c ze ln e g o ,  f i .  M in k ie w ic za ,  —  ogół polski  
p o z o s ta ł  b ie rn ym  i nie  p o p a r ł  n a leżyc ie  us iłowań  
X. B iskupa, k tó r y  w te j  spraw ie  m a przec ież  dobro  
p o w s ze c h n e  ludności k a to l ic k ie j  na wzg lędz ie .

D ru g ą  sp ra w ą  nie m nie j  w ie lką  i ważną,  niż po przed n ia ,  
je s t  sp ra w a  8 - 0  k la s o w e g o  g im n a z ju m  p a ń s tw o w e g o  
im ien ia  T a d eu sza  K ościuszki w Łu cku .  J e s t  to  niby n a j ­
p o w a żn ie js zy  średni p a ń s tw o w y  zak ład  n a u k o w y  na 
W o ły n iu ,  a w jak ic h że  mreści się warun kach!  O d p ó ł ­
ro cza  m usiano  zwinąć trzy  k lasy niższe ró w n o leg łe ,  
p o z o s ta w ia ją c  przesz ło  100 dzieci bez nauki .  B ra k  p o ­
m ieszc zen ia ,  ch orob y ,  p rz e p ra c o w a n ie  n ie l icznego p e rs o ­
nelu. B ra k  sił nauczycie lsk ich. N pr .  w klasach do 5-ej  
w łą czn ie  n iem a w y k ła d u  ję z y k a  łac ińskiego. Cóż będzie ,  
jeże l i  uczeń  będz ie  z m u s zo n y  od n o w e g o  ro k u  s z k o l ­
n ego przen ieść się do innego g im n az ju m ?

S p o łe c ze ń s tw o  nasze na s traszną  w p ro s t  w iadom ość
0 zam kn ięc iu  t r ze c h  klas ró w n o leg łych  n iczem  nie z a ­
re ag o w a ło .  T o  je s t  n iedo puszcza ln e .  T o le r a n c ja  to le r a n ­
cją, a le  Polacy na W o ły n iu  nie m o g ą  żyć w u p o ś le d ze ­
niu n a ro d o w e m  i re l ig i jnem . M usi zna leźć  się loka! od 
p ó łro cza ,  musi być u zu pe łn io ny  persone l ,  aby by ły  w y ­
k ła dan e  w szy s tk ie  p rze d m io ty .  M o ż e m y ,  jeże l i  m us im y,  
re z y g n o w a ć  tu  na- kresach naraz ie  z w ie lu  rzeczy,  ale 
nie z oś w ia ty  dla naszych dzieci i z zadośćuczynien ia  
n aszym  p o t r z e b o m  re l ig i jnym  i z przyszłości K ościo ła  

ka to l ick ie go!
S p o łe c z e ń s tw o  w inno wysłać co rych le j  do S e jm u

1 do p. P re z y d e n ta  M in is t ró w  de leg ac ję ,  z ło żo n ą  z p rz e d ­
staw ic ie l i  wszystk ich  tu te js zych  po lsk ich organizacji  
o ś w ia to w y c h ,  spo łecznych,  n a u k o w y c h  i f i lan tro p i jn ych ,  
aby dele’gac ja  ta  p rzed s ta w iła ,  gdzie na leży ,  te n  n ie ­
zno śn y  stan rzeczy  i do m a g a ła  się b e zzw ło c zn e g o  z a ­
ła tw ie n ia  tych  spraw.

S p ra w  takich , ja k  p o przed n ie ,  je s t  cała  masa. f i le  
sp o łe c ze ń s tw o  p o z o s ta je  b ie rn ym  w id zem , a n a w et  

c zę s to  ich nie sp ostrzega .  C zasow i p rzyb ysze  na W o ły ń  
za za ro b k ie m ,  jak ich  tu m a m y  n a jw ię c e j ,  nie p r z e jm u ją  
się sp ra w am i W o ły n ia .  D ad zą  cza sem  jak ąś  ta m  składkę,  
d la teg o  że „w yp ad a" ,  lub dla s tosunku z w p ły w o w ą  
osobą, i na tern ko ńczy  się ich udz ia ł  w życiu pu- 

blicznem .
R dzenni k r e s o w c y  m uszą  się ocknąć z rozbic ia  

i p r z y g n ę b ie n ia — ci, co W o ły ń  ko c h a ją  ja k  kra j  rodzinny .  
P rzy b y s ze  nic tu  nie dźw igną , bo dla nich W o ły ń  jes t  
s tac ją  p o c z to w ą  w dalszej p o d r ó ż y  z a ro b k o w e j .

M arjusz .

O d D uchow ieństw a  i g rona  o b y w a te li we 
W łodz im ie rzu -W o łyńsk im  o trz y m a liś m y  z prośbą  
o w ydrukow an ie  n as tępu jący

Protest.
D uchow ieńs tw o  rz y m s k o -k a to lic k ie  we W ło ­

dz im ie rzu , w raz z p rzeds taw ic ie lam i J. E. B i­
skupa Ł u cko -Ź y to m ie rsk ie g o , X. D -ra Ignacego 
D ubow sk iego . z X. In fu ła te m  Feliksem  Sznar- 
bachow sk im , P ro ton o ta rjusze m  A p o s to lsk im , 
o raz z p rze ds ta w ic ie lam i para f Ji rz y m s k o ­

k a to lic k ie j W ło d z im ie rsk ie j, w  osobach: W . P ia­
seckiego, Jana Lachow icza, Tadeusza Zbaraw - 
skiego, A ndrze ja  K arkuszew skiego i W ojciecha 
S tadn ika ,— w ys łuchaw szy  dn. 14 g rudn ia  1921 r. 
ak tu  re w in d yka c ji kośc io ła  i k lasz to ru  p o - J e ­
zu ick iego  we W ło dz im ie rzu , og łoszonego  przez 
S tarostę  W ło dz im ie rsk ie go , p. W acław a M ala ­
now sk iego , m ocą k tó re g o  oddaje  on p rze ds ta ­
w ic ie lom  J. E. B iskupa  Ł u c k o -Z y to m ie rs k ie g o  
za ledw ie część k lasz to ru  (i to  na jba rdze j z ru j­
now aną), kośc ió ł, sadek, część b udynków  
i część podw órza  p o -Jezu ick ie go , za trzym u je  
n a to m ia s t na rzecz i w łasność Rządu Po lskiego: 
lewe sk rzyd ło  gm achu po-K laszto rnego , z naj- 
p iękn ie jszem i i n ie z ru jno w an em i ub ikac jam i, 
oraz część podw órza , b u d yn kó w  i w szystką  
z iem ię  k lasztorną , w  ilośc i 259 d z ies ięc in ,— ni- 
n ie jszem  z na jżyw szą boleścią  w yraża ją  nastę ­
p u jący  p ro te s t:

1) nie po  to  K ośc ió ł K a to lick i na kresach 
w o łyń sk ich  p rze no s ił ko n fis ka ty , S yb ir i kn u ty , 
aby dzis ia j, w  dn iu  u p raw n ione j re w in d yka c ji 
kośc io ła  p o -Jezu ick ie go  we W łodz im ie rzu , ręka 
Rządu Po lsk iego boleśn ie  am pu tow a ła  gmach 
k lasz to ru  p o -Jezu ick ie go  i sys tem em  m osk iew - 
sko -ca rsk im  ko n fisko w a ła  n a jp iękn ie jszą  część 
jego, w raz z z iem ią, częścią b u d yn kó w  i p o d ­
w órza po-K lasztornego ;

2) nie po to  p o lsk ie  duch ow ień s tw o  k a to ­
lick ie , na m ęczeńskich  kresach w o łyńsk ich , 
b y ło  gnane w  tu ła c tw o  bezdom ne d ra koń sk im  
ukazem  rządu m osk iew sk iego , by dzis ia j w  dniu 
u roczys te j rew ind ykac ji kośc io ła  i k lasz to ru  
p o -Jezu ick ie go  we W ło dz im ie rzu  b y ło , w o lą  
p. S ta ros ty  W ło dz im ie rsk ie go , pozbaw ione  p ra ­
w n ie  p rzyna leżne j mu części p raw ego  dz ie ­
dz ic tw a  jego  w k lasz to rze  po -Jezu ick im  we 
W łodz im ie rzu ;

3) nie po to  m y, p rzeds taw ic ie le  ludnośc i 
p o lsk ie j na W o łyn iu , wraz z całą ludnośc ią  
po lską  k a to lic k ą , z całem  pośw ięcen iem  w a l­
czy liśm y  w la tach p ow sta n iow ych  i za caratu 
i obecnie za Rządu Polskiego sta ra li się o ten 
k la sz to r i ko śc ió ł po -Jezu ick i, by  dz is ia j, w o lą  
p. S ta ros ty  W ło dz im ie rsk ie go , zos ta ły  p o g w a ł­
cone praw a w łasnośc i K ościo ła  K a to lick iego  
na kresach i p rawa fundac ji O jcó w  naszych, 
k tó rz y  bezw zg lędn ie , pod grozą kar kośc ie lnych  
i p rzek leństw a , odda li u fun do w an y  przez nich 
k lasz to r p o -Jezu ick i, w raz z dob ra m i jeg o , do 
w yłącznego u ży tku  Kościo ła  K a to lick iego , n igdy 
zaś e lem en tom  św ieck im  i ino w ie rczym , k tó re  
bez w zględu, ja k ie m i są, zawsze, o ile  ta rgną 
się na dobra  Koście lne, pozostaną  u zu rp a to ­
ram i i św ię to k ra d cam i, śc iąga jącym i na się 
pow yższą karę koście lną  i p om stę  O jcó w  na­
szych;

4) w reszcie  z a p y tu je m y  W yso k i Rząd P o l­
ski, na m ocy  ja k ich  p ra w  dz ie je  się rzecz n ie ­
słychana w dzie jach N arodu  Po lsk iego, że o ile  
i ja k  d ługo  dob ra  kośc ie lne  p ozosta ją  w  rękach 
w ro g ó w  Kościo ła  K a to lick ie go , o ty le  i ta k  
d ługo  Rząd Po lsk i nie w aży się ko n fisko w a ć  
u nich ani jed ne j ko m ó rk i, ani jed ne j szopy, 
te rn  bardz ie j gm achu na rzecz Państwa, n a to ­
m iast sko ro  się uda ka to lik o m , po ca łym  sze­
regu p rze b y tych  u po ko rzeń  i bo leśnem  b o jo ­
w an iu  z tym że  Rządem, odebrać przez Rząd, 
z rąk  obcych, p raw e d z ie d z ic tw o  K a to lick ie  
i Po lskie, w te d y  tenże Rząd P o lsk i z całą bez­
w zględnością , nie licu jącą  z tra d yc ja m i i cha­
ra k te re m  K a to lick ie j Po lski, obcina, pom nie jsza



i od bi e ra  Katol ickiemu Kościołowi p ra w n ie  mu  
przy n a l e ż n ą  własność .

W niez achwiane j  nadziei ,  że W ys ok i  Rząd  
Polski  cofnie  c iężko  k r z y w d z ą c e  nas  p o s t a n o ­
wienie  p. S t a r o s t y  W ło dz im ie rsk ie go ,  o d n o ś n i e  
do  k lasz toru  p o - J e z u ic k i e g o  w e  Włodz imi erzu  
i zwróc i  Kościołowi  Kato l ick iemu kośc io ł  po-  
Jezu ick i  wraz z ca łym k la sz to re m ,  z wszys t -  
k iemi  p r a w a m i  i z całą w ła s n o ś c ią  jego,  p i s z e ­
m y  się na jwiern ie j szymi  s ynam i  Kośc ioła 
i Ojczyzny .

O d K om itetu W ykonaw czego T ow arzystw a  
polityczno-społecznego „Zjednoczenie W ołyń­
skie" o trzym a liśm y z  prośbą o w ydrukow anie  
następu jącą  odezwę:

Odezwa.
O b y w a t e l e  W oł yn ia !
Minął  już o k r e s  t y m c z a s o w o ś c i ,  o k r e s  życia 

n ie jako  o b o z o w e g o ,  o k r e s  n i e p e w n e g o  ju t ra  
i życia z dnia na  dzień.

Dzięki  u t rw alen iu  o w o c ó w  zw yc ię s tw a  n a ­
szej  b o h a te r s k i e j  f t rmj i p r zez  zawarc ie  p o k o ju  
Ryskiego ,  na s tą p i ło  o c z e k iw a n e  z up ra g n ie n ie m  
przez  wszys tk ich  ś w i a d o m y c h  obywa te l i  w łą ­
czenie  Wołynia  do  Rzeczyp osp ol i te j  i ro zc ią g­
nięcie na W o j e w ó d z t w o  W o ły ń s k ie  p r a w  i w o l ­
ności ,  z j akich k o r z y s t a j ą  w szy sc y  ob y w a te le  
Polski.

U chw alona  w dniu 17 m a r c a  Kons t y tu c ja  
R zeczy pospol i t e j  Polskiej  da je  n i e w z ru sz o n ą  
p o d s t a w ę  wolności  i r ów noś c i  obywate l sk ie j  
wszys tk ic h  obyw ate l i  bez  różnicy  wyznan ia  
i n a ro d o w o ś c i ,  za pew ni a  im współudz ia ł  w s t a ­
nowieniu  praw, w za rządzan iu  P a ń s t w e m  ca- 
łe m  i k r a je m  t u te j s z y m ,  n akł ada ją c  na nich 
j e d n o c z e ś n ie  z temi  do b ro d z ie j s tw a m i  obowiązki  
nie p o d d a n e g o ,  nie niewoln ika ,  lecz w o ln ego  
ob yw a te la ,  k tó ry  z mi łości  dla Ojczyzny  winien 
je d o b r o w o l n i e  spełniać.

O b y w a te le !  Czas już na jwyższy ,  a b y ś m y  
przys tąp i l i  i t u , . na  k r e s a c h  wołyńskich ,  do 
p rz y g o to w a n ia  się na l eży te g o  d o  spe łniania  
tyc h  wielkich o b o w ią z k ó w .  Czas  już,  a b y ś m y  
rozpoczę li  p o d s t a w o w ą  i p l a n o w ą  pracę ,  z m i e ­
r za ją cą  do  zatarc ia  op ła k a n y c h  n a s t ę p s t w  
i s t ra sznyc h  ś la d ó w  w ojn y  w jej ws zys tk ich  
p r z e ja w a ch  i do  k s z ta ł t o w a n ia  życia na W o ­
łyniu i w z a j e m n y c h  między  je g o  o by w a te la m i  
s t o s u n k ó w  na  za sad z ie  p r a w  Boskich  i ludzkich, 
n a  za sadz ie  Konsty tuc ji  17 m a r c a  1921 r.

Praca  t o  wielka!  W s z a k  życie d u c h o w e  
tu te j s z y c h  obywate l i  t o  je d e n  wielki odłóg,  za­
rosły c h w as ta m i  p rz e c iw sp o łe cz n e j  agitacji,  
ob o ję tn o ś c i  oby wate l sk ie j  i c i em n o ty .

W z y w a m y  Was  p rz e to  do  tej wielkiej  pracy! 
O ś w i a t a  i u ś w ia d o m ie n ie  obywate l sk ie ,  p o u c z e ­
nie szerokich  m a s  o p ra w a c h  i ob ow ią z k a c h  
w ol n eg o  o by w a te la ,  p o dn ie s i en i e  wyksz ta łcen i a  
z a w o d o w e g o  i d o b r o b y t u — s'ą to  sp rawy ,  k tóre  
m o ż n a  dźwignąć  tylko w s p ó ln y m  wysi łkiem.

„Z jed no czen ie  Wołyń ski e"  chce  W a m  w tej 
p r acy  d o p o m ó d z  i zo rg an iz ow ać  Was  do  niej. 
Chce ono  w y t w o r z y ć  zgodny-  z a s t ę p  obywate l i  
oż yw io ny ch  j e d n e m  w s p ó l n e m  dą żen ie m :  m i­
łości  bratniej  i zgody  obywate l sk ie j ,  poczuc ia  
p r a w a  i j ego  dob ro d z i e j s tw ,  wspólne j  p racy  
n ad  rozkw i te m  n a s z e g o  p i ę k n e g o  kraju oraz 
nad  śc is łem z e s p o le n ie m  go  z Naj jaśniej szą

R z e c z ą p o s p o i i t ą  węz łami  mi łości  i w z a j e m ­
ności .

W z y w a ją c  W as  d o  tej wspólne j  p racy ,  z a ­
p r a s z a m y  Was,  ab y śc ie  zapisywal i  się na 
cz ł onk ów  „Z jednoczenia  W oł yńs ki ego " .

W jedno śc i  siła!
K om itet W ykonaw czy  

T ow arzystw a  „Zjednoczenie W ołyńskie". 
Łuck ,  w g rudn iu  1921 r.

P r e z y d ju m  K o m it e tu  W y k o n a w c z e g o  „Zjed- 
noc z e n ią  W oły ńs ki ego "  u rz ęd u je  codz iennie ,  
p rócz  świą t  i niedziel,  o d  g. 6 do 8 p.p. ,  w lo­
kalu Adminis tracj i  „Głosu  Woły ńs k iego " .

lii i Ini! ii!®!.
M em orja ł T -stw a Kresów W schodniej) do p. M i­
nistra Skarbu, p. M a rsza łka  Sejm u i Komisji 

Sejmowych).

Z arząd  T - s t w a  Kresó w W s chodni ch  w W a r ­
szawie  o p r a c o w a ł  m e m o r j a ł  w s p ra w ie  ulg dla 
ludnośc i  k r e só w  w s c h o d n ic h  w sprawie  daniny .

Zarząd  T o w a r z y s t w a  zwróci ł  u w a g ę  na  ciężki 
s t an  m ia s t  k r e s o w y c h  p o d  w z g lę d e m  e k o n o ­
m ic znym  i na  p o t r z e b ę  o d m i e n n e g o  t r a k t o w a ­
nia m ia s t  k r e s o w y c h  przy  uchwalan iu  da ni ny  
pań s tw o w e j .

Mias ta  na  k re s a c h  o g r o m n i e  ucierpiały 
w s k u t e k  s p u s t o s z e ń  w o je nn yc h ,  anarch j i  i in­
wazji  bo lszewickiej  i d la te go  na le ży  im w s z y s t ­
k im pr z y z n a ć  o d p o w ie d n ie  ulgi.

Łuckie  o b y w a t e l s t w o — p o w i a d a  m e m o r j a ł — 
m a  szc ze re  chęci  z łożyć  na rzecz S k a rb u  P a ń ­
s tw a  uchw a lo n ą  daninę ,  p r z e z  co b e z w a r u n ­
k o w o  p o d n i e s i e  się o b e c n y  nizki p o z i o m  marki  
i w s to s u n k u  do  t e g o  zniżą się znacznie  ceny  
ry n k o w e ,  a pr zez  to  uregu lu je  się życ ie  g o s p o ­
da rcze ,  j e d n a k ż e  z p o w o d ó w  wyżej  w y p o w i e ­
dz ianych  p o ż ą d a n e m i  są  p e w n e  ulgi dla Łucka .

Każdy z m i e s z k a ń c ó w  Ł ucka  w ok re s ie  
cza su  o d  1914 do  1921 przeżył  s m u t n e  koleje,  
p o n ie w a ż  m ia s to  by ło p o d  z a b o r e m  aus t r jack im,  
rosy jsk im ,  ukra iń sk im  (przy  h e tm a n ie ) ,  mia ło 
jako  o k u p a n t ó w  A us t r ja ków ,  N ie m ców ,  później  
Ukra ińców (pe t lur owców) ,  a w ze sz ły m  1920 r. 
bo l szewików.  Każdy raz, p rzy  zmianie  rządu,  
m ia s t o  by ło  p o d w ó j n i e  r a b o w a n e  przez  w y ­
c h o d z ą c e  i w s t ę p u j ą c e  wojs ka .  S t a n o w c z o  
m o ż n a  powiedz ieć ,  iż n i e m a  w mieśc ie  tak ie go  
cz łowieka ,  k t ó r y b y  nie był  o b r a b o w a n y ,  lub 
t eż  w inny s p o s ó b  p o k r z y w d z o n y  od  tych  
prze jść .  Mniej  więce j  n o r m a l n y  ha n d e l  zaczął  
się rozwijać  d o p i e r o  w b ie żąc ym  1921 roku.

Z p o w o d ó w  pow y ż sz y c h ,  k ażd y  z o b y w a ­
teli m i a s t a  p o s ia d a  w do woln e j  ilości: kwi ty  
r ek w iz y cy jn e  od  róż ny ch  o k u p a n t ó w  i b e z w a r ­
to ś c i o w e  p ien iądze :  ukra ińsk ie  k a r b o w a ń c e
i g rzywny,  kierenki  d r o b n e  (na  łokcie),  a s y g n a t y  
d u m sk ie ,  ca rsk ie  i w re sź c ie  sowieckió .

O b e c n i e  Łuck,  aczko lw iek  jes t  m i a s t e m  wo- 
j e w ód zki em ,  (co właściwie p o d n o s i  go p o n a d  
p o z io m  innych m ia s t  Wołynia),  j e s t  w grunc ie  
rzeczy  bodaj  na jbardzie j  u p o ś l e d z o n e m  m i a s t e m  
p o d  w zg lę d em  hańdlu,  a l b o w ie m  stoi  n a  uboczu ,  
p o ł ą c z o n y  z g łów ną  siecią kolei za ledwie  p o d ­
j a z d o w y m  t o r e m .  Ruch h a nd lo w y  pr ow adzi  się 
ty lko  na mie jscu,  t. j. p o z a m i e j s k i e g o  handlu,  
z w y ją tk ie m  bliższych okolic,  n ie m a  tu  zupe łn ie.

Z p o w o d u  d o t y c h c z a s o w e g o  n ie roźcl4gnięcia



pr a w a  o o c h r o n i e  lo ka to ró w ,  o b y w a t e l e  łuccy 
p łacą  o g r o m n e  k o m o r n e  za wydzier żawi ani e  
m ie s z k a ń  i lokali hand low ych.  Dla p r zyk ładu  
p o w ie m y,  iż p rzy  p r a w n e m  z a s t o s o w a n i u  tu 
p r o j e k tu  o daninie,  p rz ec ię tn y  ob yw ate l ,  jak 
równ ież  i u rzędnik,  z a jm u ją c y  j e d e n  pokoik ,  
zap łac i łby  d o  50,000 m. daniny,  a kup iec  za 
sk lep ik  3x5 arsz.  d o  500,000. S ą  mieszkania ,  
za k t ó r e  się płaci rocznie  d o  200,000 k o m o r ­
nego ,  a za sk lepy  do  360,000— 400,000 m arek .  
Czy  m o ż e  zapłac ić  ob y w a te l  od  takich cen 
2 0 0 %  r o c z n e g o  k o m o r n e g o ?

Handel  na  k re sa ch  je s t  rozb i ty  na kilka p o d a t ­
k o w y c h  ka tegor j i .  Najczęściej  się zdarza ,  iż k u pc y  
je dne j  b r a n ż y  m a ją  j e d n ą  i t ę  s a m ą  ka te g o r ję  
o p o d a t k o w a n i a ,  lecz j e d e n  p o s i a d a  t o w a r u  
w sk lep ie  za mil jony,  inny zaś ledwie za setki ,  
a c z a s e m  i za dziesiątki  tysięcy.

Biorąc p o d  u w a g ę  t o  w szy s t k o ,  T-stwo 
Kresó w  W sc h o d n ic h  p o p i e r a  żądani e  k u p c ó w  
m.  Łucka  i Równego,  by  uc z y n io n o  dla k r e s ó w  
wsze lk ie  możl iwe  ulgi p r zy  o p o d a t k o w a n i u  d a ­
niną,  by  p r z e p r o w a d z o n o  Łuck  i inne  m ia s t a  
k r e s o w e  p o d  w z g lę d e m  o p o d a t k o w a n i a  do  
m i a s t  niższej  ka tegorj i  i by  z e z w o lo n o  na  
s tw o r z e n ie  przy  Ma g is t ra ta ch  K o m i t e t ó w  O b y ­
wate lsk ich ,  k t ó r e b y  mia ły  p r a w o  d e c y d o w a n i a  
a  n a 'o żen iu  daniny,  n ieza leżn ie  od  s t a w e k  
p o d a t k o w y c h .

Proces o pogrom Żydów.
W e  wrześn i u  r. 1920-go oddzia ły  Bałachowicza ,  

o p e r u j ą c e  w okolicach Kry mn a p o d  Kowlem,  
urządz iły p o g r o m  ludnośc i  żydo w sk ie j  w mie j ­
scow ośc i ach ,  p rz ez  k tó re  przechodzi ły  do  boju.  
Walcząc  z bo lszewikami ,  żo łnie rze w s p o m n i a ­
nej armji  j e d n o c z e ś n i e  grabili i mordowa l i  s p o ­
ko jn y c h  m i e s z k a ń c ó w  n a r o d o w o ś c i  żydowskie j ,  
p r z y c z e m  rozgłaszal i ,  że czynią  to  d la tego,  że 
Żydzi  zgubili  Rosję.  P o g ro m ,  za in ic jowany 
przez  żołnierzy Ba łach owszczy kó w,  k o n t y n u o ­
wali w da ls zym  c iągu  mie js cowi  włośc ian ie  
p o d  w o d z ą  A d a m a  Kowalczuka .  Gdy armja  
Ba ła chow ic za  w po śc ig u  za bo ls zewik am i  p o s u ­
nęła się n a pr zód ,  gen e ra ł  Bułak-Bałachowicz,  
z a t r z y m a w s z y  się w p r z e m a r s z u  w Krymnie ,  
wezwa ł  do  s ieb ie  w ój ta  gminy ,  E f r e m a  Kizic- 
k iego  i ozna jmi ł  mu,  że zo s ta wia  go nada l  na 
s t a n o w i s k u  wój ta ,  n a t o m i a s t  k o m e n d a n t e m  
w o j s k o w y m  K ry m n a  mian uje  A d a m a  Kowal­
czuka . Z a r a z e m  zlecił g en e ra ł  Bułak-Bałachowicz 
A d a m o w i  Kowalczukowi  s f o r m o w a n i e  w p o r o ­
zumieniu  z w ó j t e m  milicji z p o ś r ó d  m ie j s c o ­
wych  c h ł o p ó w  i „uzbro j en ie  ich w ka rab in y  
dla walki  z b a n d a m i  k r a s n o a r m ie jc ó w  i mie j ­
s c o w y c h  k o m u n is tó w ,  tudz ież  o c h r o n y  t e l e g r a ­
f ó w  i t e l e fonów ,  k t ó r e  ok aza ły  a k ty w n ą  p o m o c  
w walce  z bo lsz ew ika mi " .

W w y k o n a n iu  w s p o m n i a n e g o  zlecenia,  A d a m  
Kowalczuk zwoła ł  z g r o m a d z e n i e  ( „ schód ") ,  na 
k t ó r e m  s f o r m o w a n o  milicję. W sk ł ad  milicji 
weszl i  m. i. Adam Kowalczuk,  j a k o  k o m e n d a n t ,  
Wasyl  Bura,  T e o d o r  S t re lczuk ,  Wasyl  Kisliuk, 
J a k ó b  Tusiuk,  F o m a  Tyszczuk ,  S e m e n  Kow al ­
czuk,  W aku ła  Se c h  i Wasyl  P a s z k u d a  ja ko  m i­
licjanci. Na  „schodzie"  A d a m  Kowalczuk  o d ­
czyta ł  r o z k a z  Bał achowi cza  i poleci ł  milicji, by 
w y ła p y w a ła  „ k o m u n is tó w "  i od p ra w ia ła  ich do  
K rymna,  a p o n a d t o  ozna jmił ,  źe ż y d o w s k ie  
d o m y  u legną  spa len iu.  D o p ie r o  na  usi lne p r o ś ­

by  n ie k tó rych  włośc ian,  k t ór zy  wyrazili  o b a w ę ,  
b y  p o ż a r  nie p rzen iós ł  s ię na d o m y  ch rz eśc i ­
jan,  Kowalczuk  co fną ł  t o  zar ządzenie .  R o z p o ­
częły się n a t o m i a s t  g ra b ie że  d o m o s t w  ż y d o w ­
skich.  Z a r a z e m  ogłosi ł  Kowalczuk ,  że Ż y d o m  
nie wolno  udz ie lać  sch ro ni en i a  i że ci z c h r z e ś ­
cijan, k tó r z y b y  się ważyli  u k r y w a ć  Ży d ó w  
w sw ych  d o m a c h ,  b ę d ą  karan i  i d o m y  ich b ę d ą  
p u s z c z o n e  z d y m e m .

P o g r o m  w Krymnie ,  L uboch in i e  i Ja re w is z -  
czach t rwał  cały  tydz ień .  Żydzi  pouc ieka l i  z d o ­
m ó w  swych.  Kryli s ię p o  lasach,  w ocze re tach ,  
w s to do ła ch ,  zaszywali  się w s ło m ę  i chronili  
się do  o p u s t o s z a ł y c h  b u d y n k ó w ,  „gdzie k to  
mógł" .

A d a m  Kowalczuk,  j a k o  k o m e n d a n t  milicji, 
kazał  d o  s i eb ie  s p r o w a d z a ć  Ż y d ó w  i w ł a s n o ­
ręcznie  ich rozst rzel iwał;  ob jeżdża ł  on  k o n n o  
wsie  okol iczne,  i ju ż to  p o d ż e g a ł  innych do  t ę ­
p ienia Żydów,  już to  s a m  ich m o rdo w a ł .

W drugi  dz ień  p o g r o m u  w Krymnie  p o d j e ­
cha ł  A d a m  Kowalczuk  z d w o m a  żo łn ie rzami  
n i e u s ta lo n e g o  nazwiska ,  k o nn o,  p o d  d o m  leki 
Ci p e rb ru m a ,  a nię  z a s t a w s z y  n ik ogo w m ie s z ­
kaniu,  szuka ł  w s to do le .  Tutaj  n a p a s tn ic y  z n a ­
leźli uk ry w a ją c e g o  się Icka Ci p e rb ru m a .  W y ­
p r o w a d z iw s z y  of ia rę d o  o g ro d u ,  kazali  sob ie  
n a p a s tn ic y  o d d a ć  p ien iądze .  Icek C ip e rb ru m  w y ­
k o p a ł  w ziemi u k r y te  p ien ią dze  ok o ło  10.000 
rubli ca rskich,  i wręczył  j e  j a k o  o k u p  A d a m o w i  
Kowalczukowi.  M im oto  Kowalczuk  wraz z w s p o m -  
n ianymi  żo łn ie rzami  wyp rowadzi l i  Icka Ciper ­
b r u m a  za wie ś  i w odleg łośc i  Vj w io r s ty  od  
je g o  c h a ty  — zabili go.

Na trzeci  dz ień  A d a m  Kow alczuk  p o d j e c h a ł  
do  s to do ły ,  w której  się ukrywała  Ruchla Ci­
p e r b r u m .  Było to  n ie da leko  tej  s todoły ,  z które j  
w p rzed d z ie ń  w y c ią gn ię to  Icka Ci p e rb ru m a .  
Ruchla p r ó b o w a ł a  się r a t o w a ć  uc ieczką,  lecz 
Kowalczuk  dog n a ł  ją, wyst rze l i ł  z re w o lw e ru  
i po łożył  ją t r u p e m .  Dawid  C ip e rbr um  leżał 
ukry ty  w s to do le  do  p ią tku .  Dłużej j e d n a k  już  
n ieuda ło  m u  się sk ry w a ć  p rz e d  o c z y m a  po-  
g ro m s z c z y k ó w .  W p i ą t e k  ja cyś  dwaj Ba łac how -  
szczycy ,  zna laz łszy w s t o d o le  Dawida  C i p e r b r u ­
m a  i A b r a m a  F r e jm a n a ,  wyprow adzi l i  ich s t a m ­
tąd  i odstawil i  do  s w e g o  k o m e n d a n t a  A d a m a  
Kowalczuka ,  k t ó r e g o  j e d n a k  w d o m u  w ó w c z a s  
nie było,  gdyż  wyjecha ł  był  do  Lubochina .  
N i e b a w e m  n ad jech a ł  Kowalczuk  w to w a r z y s t w i e  
s w e g o  pachołka .  Ten  os ta tn i  z ap y ta ł  Kowal ­
czuka ,  ilu on  dziś Ż y d ó w  zabił,  na co Kowal ­
czuk odpar ł ,  źe zabił  j e d e n a s t u ,  a dw ó c h  p r o ­
wadzi  na  s t racen ie .  Rzeczywiśc ie  w k r ó t c e  p r z y ­
p r o w a d z o n o  2 Żyd ów ,  Mojsze  i Chaima z Lu ­
bochina .  Kowalczuk  dał  ro zk az  z a p r o w a d z e n i a  

1 tych  Ż y d ó w  nad  br zeg  je z io ra  w  pobl iżu  je g o  
d o m u .  Rozkaz  zos t a ł  w y k o n a n y  i w k r ó t c e  p a d ły  
wys t rza ły .  Na za ju t rz  w s o b o t ę  z m u s z o n o  D a­
wida  C i p e r b r u m a  i Cha im a F r e j m a n a  do  p ę d z e ­
nia byd ła  z K r y m n a  do  wsi D u b e c z n o  p o d  
e s k o r t ą  B a ł achow sz czy kó w .  Po pr zyb yc iu  do  
Dubeczna ,  żołn ie rze  zabili F re jm an a ,  zaś  Dawid 
Ci p e rb ru m  uc iekł  d o  Lu bo m ia .

Bra t  wyżej  w s p o m n i a n e g o  świadka ,  Hersz  
C i p e rb ru m  ukrył  się był  p o d c z a s  p o g r o m u  
wraz  ze s w ą  żoną ,  Dwojrą ,  c ó rk ą  Lejby,  
w Krymnie ,  na s t r ychu  n i e z a m ie s z k an e j  c h a ­
łupy.  Lecz  i t a m  zoczył  ich jakiś B a ła c h o w sz c zy k  
i za żąda ł  p ien iędzy ,  g rożąc  zab ic iem.  Hersz  
Cip e rb ru m ,  nie  m a ją c  pr zy  s o b ie  go tówki ,  udał  
się wraz  z Bałachowszczykiepn  d o  m ie szkani a



ojca  sw eg o,  Le jby  Ci p e rb ru m a ,  i t a m  da ł  n a ­
pas tn ikowi  2,000 rubli ca rsk ich ,  z ło t y  z ega rek  
i 6 z ło tych  p ie rś c io nków .  W tej  że chwili Ada m 
Kowalczuk,  p r ze je żdż a j ąc  ob ok ,  ws tąp i ł  do  
d o m u  C ip e r b r u m ó w  i zapyta ł ,  czy tu m ie sz k a ją  
Żydzi.  U s łyszaw szy  tw ie rd zącą  odpo w ie d ź ,  Ko­
walczuk zawoła ł  d o  Bałachowszczyka :  „Jeśl i  
z.ydzi— to z a m o rd o w a ć !" ,  p o c z e m  s a m  zastrzel i ł  
Le jbę  i H e rsza  Ci pe rb ru m ó w .  N a s tę p n ie  z a ­
pr ow adzi ł  Kowalczuk Dw ojr ę  Ci perbrum do  
s tod oły ,  gdz ie  ją  zgwałcił.  Ok ol ic zno ść  tę  zezna ła  
s a m a  D w o j ra  Ci per br um .  Z ezna ła  o na  p o n a d to ,  
że była ś w ia dki em  z a m o r d o w a n i a  Icka Per lmut -  
t e r a  i t r zech  je g o  synów,  Herca,  Z e lm ana  
i Mordki ,  tudz ież  Z e lm ana  Rabina  i j ego  syna  
Moszki  p r zez  A d a m a  Kowalczuka .

Te re n  p o g r o m ó w  nie ogran iczał  się do  s a ­
m e g o  Krymna.  T ak że  w Lub ochin ie  zjawiał  się 
/Adam Kowalczuk p o d c z a s  p o g r o m u  i szerzył  
w o k o ł o  m o r d e r s t w a .  Między  innymi  w pa d ł  
ta kże  /Adam Kowalczuk do  d o m u  Luk acze rów 
w Lubochin ie .  Było to we  w to rek ,  w trzeci  
dz ień  p o g r o m u .  Małka  L uka czer  i b r a t  jej Uszer  
Lu k ac ze r  skryli  się w s t o d o l e  sąs iada ,  p o p a ,  
bez  t e g o ż  wiedzy .  Z uk ryc ia  s w e g o  zauw aży ło  
w s p o m n i a n e  r o d z e ń s tw o ,  że /Adam Kowalczuk 
za jecha ł  k o n n o  na  ich p o d w ó r z e ,  zag ląda ł  do 
mies zka nia ,  a nie znalaz łszy t a m  n ikogo,  p o d ­
szedł  d o  s t o d o ły  i krzyknął :  „Wychodzić!" .  Na 
t e n  o k rz y k  wyszli  rodz ice  Liba i /Abrum Luka-  
c ze ro w ie  ze s todo ły .  Kowalczuk  powiódł  ich do 
pobl izkiej  kuźni ,  gdzie kazał  im p o ż e g n a ć  się, 
a n a s t ę p n i e  wyją ł  r e w o lw e r  i o b o j g a  L u k a c z e ­
rów zastrzelił .

Lecz nie n a  te rn  kon iec  m o r d ó w ,  d o k o n a ­
nych  pr zez  A d a m a  Kowalczuka  w Lubochinie.  
M o s z k o  K a h a n ,  m ie sz kani ec  J a r e w i c z ,  z e ­
znał,  że  g d y  do  wsi przyszl i  Ba łachow szczycy ,  
on  skrył  s ię  w lesie,  ż o n a  zaś jego,  Chana,  p o ­
zo s ta ła  w d o m u ,  sądząc ,  że zdoła ujść losu

sw yc h w s p ó łp le m ie ń c ó w ,  gdyż  mówi ła  p łynnie  
p o  rosy jsku ,  mia ła  f iz jognom ję  n i e se m ic k ą  
i m o g ł a  być p o c z y t a n ą  za  ch rześ c j an kę .  J e d n a k ż e  
A d a m  Kowalczuk  z a a r e s z t o w a ł  ją wraz  z dz iec­
kiem,  k tó r e  t r z y m a ła  na ręku ,  i z ap ro w a d z iw szy  
do  jez iora,  o b o j e  zabił.

W t y m  s a m y m  Lubo ch in ie  A d a m  Kowalczuk,  
wraz  z W a s y l e m  Kisliukiem, F o m ą  Tyszczukiem,  
S e m e n e m  Kowalczukiem,  W a s y l e m  Burą  i zb i eg­
łym Malu tą  An tonim ,  zaaresz towal i  Git lę Ajzel- 
m a n  z d w o jg i e m  dzieci,  S z u l i m e m  i Fejgą ,  
S u rę  Kagan,  Chaję  Kagan z t ro jg ie m  dzieci 
d r o b n y c h  i Sza ję  Klot z ż o n ą  i dz ieck iem,  
tud z i eż  Icka B a te r a  i Gitlę S ant n i e r .  P o g r o m -  
szczycy  zaprowadzi l i  sw e  of ia ry do  lasu,  o g r a ­
bili, a n a s t ę p n i e  wszys tk ich  zabili wys t r za łami  
z karab inów,  z w y ją tk ie m  je d e n a s t o l e t n i e g o  
Icka Batera ,  k t ó r e m u  A d a m  Kowalczuk,  j ako  
sąs iadow i  s w e m u ,  na  usi lne p ro śb y ,  darowa!  
życie,  i o p r ó c z  16 letniej  Gitli Sa ntn ie r ,  k t ó r ą  
p o z o s t a w i o n o  przy życiu,  lecz w s z y s c y  w y m i e ­
nieni  wyżej  n a p a s tn ic y  p o  kolei  ją zgwałcili .

Akt  o sk a rżen ia  pr z y ta c z a  je sz cze  kilka in­
nych f ak tów  zbrodnicze j  dzialności  A d a m a  Ko­
walczuka  i n i e z n a n y c h  „ b a ła c h o w s z cz y k ó w " .

Wsz ys tk ie  te  z b rod n ie  kr w io że rc ze g o  „ k o m e n ­
d a n ta "  i j e g o  b a n d y  w y k r y t e  zos ta ły  przez  
Ż a n d a r m e r j ę  W o j sk  Polskich,  k tóra ,  p r z e p r o w a ­
dz iwszy  ener g i czn e  ś l ed z two  p i e rw ia s tk ow e ,  
przela ła  całą s p r a w ę  W ł a d z o m  S ą d o w y m .

Wołyński  Są d  O k r ę g o w y ,  jak już d o n o s i ­
l iśmy,  r o z p a t r y w a ł  s p r a w ę  „ba ła c h o w sz cz y k ó w " 
w d. 20 i 21 grudnia .  Głó wny o s k a r ż o n y  i her sz t  
bandy ,  A d am  Kowalczuk,  nie s taną!  pr ze d  Są- 
nem,  gdyż  zmar ł  w więz ieniu na  ki lka dni p r z e d  
p r o c e s e m .

O w y r o k u  w z g lę d e m  innych o sk a r ż o n y c h  
do nie ś l i śm y w Ne 12 „Głosu Woły ńsk iego*  
z d. 25 grudnia  r. z.

Kronika żyda Wołyńskiego.
Ze świąt.

Świę ta  B o ż e g o  Naro dz en ia  
na  ca łym  Wołyniu  prze sz ły  s p o ­
kojnie.  Świę ta  obchodz i ła  tylko 
lud ność  ka to l icka  i p r o t e s t a n c k a ,  
gd yż  lud no ść  p r a w os ła w na ,  a c z ­
ko lwiek  w  życiu publ ic znem  
przy ję ła  już  w zupe łnośc i  n o w y  
ka lendarz ,  to  j e d n a k  w życiu 
c e r k i e w n e m  t r z y m a  się d a w ­
n e g o  k a le n d a rza  w s c h o d n i e g o  
i św ię ta  obcho dz ić  będz i e  
w dniu 6 —7 s tycznia.

W  Lucku w drugi  dz ień  
św ią t  odby ł  się w sa lonach  
W o j e w ó d z t w a  w y t w o r n y  i miły 
„ p o d w ie c z o rek "  na rzecz  re- 
p a t r ja n tó w ,  u rz ą d z o n y  przez  
p.  W o j e w o d z i n ę  D w o r a k o w s k ą .  
W dniu za ś  27 w sali Klubu 
„Ognisko " ,  również  na k o rz y ś ć  
r e p a t r j a n t ó w ,  od by ł  się w ie c z o ­
r ek  taneczny ,  zor g a n iz o w a n y  
pr zez  Związek  Młodzieży Pol ­
skiej.

W  dniu 29 grudnia ,  w sali 
D o m u  L u d o w e g o  w Lucku,  o d ­

był  się na rzecz  r e p a t r ja n tó w  
Konce r t  z n a k o m i t e g o  p ian is ty  
i k o m p o z y t o r a ,  p. A. Wielhor-  
skiego.  Ar tys ta  cza ro w a ł  grą  
w y t w o r n ą  i sub te lną ,  wywo łu jąc  
e n tu z ja s ty c z n e  oklaski .

S ta r a n i e m  Za rz ąd u  Polsko-  
A m e r y k a ń s k i e g o  Kom ite tu  P o ­
m o c y  Dziec iom,  w p i e rw sze  
św ię to  od by ła  s ię „choinka" 
na  350 dzieci w Cent ralne j  
Kuchni w Lucku.  W śr ód  m a ł o ­
letnich gości  by ł o  du żo  dzieci  
ucho dź có w,  k tó ryc h  radoś ć  z p o ­
w o d u  „gwiazdki"  była nie d o  o p i ­
sania.  Ten  d o w ó d  pamięc i
0 na jubo ższe j  dz ia twie  ro z ­
rzewni ł  g ł ę b o k o  z e b r a n y c h  r o ­
dz iców,  k t ó rz y  w g o rący ch  
s łow ach  s e r d e c z n ie  dziękowali  
Zarządowi .

Rów nież  i w kuchni  P. A. 
K. P. D. Nr. 3, u t r zy m y w an e j  
p rzez  Magi s t ra t  m. Lucka,  dzieci 
z r a d o ś c ią  p o w i ta ły  „choinkę"
1 o t r z y m a ł y  d a r y  g w i a z d k o w e  
w po s tac i  j abłek,  o r z e c h ó w  
i p ie rników.

O los Polaków za kordonem.
K o n se k w e n c ją  ru ch ó w  zb r o j ­

ny ch  p o w s t a ń c ó w  ukra ińsk ich  
za k o r d o n e m ,  o k tó ry ch  o rga n i ­
zow an ie  rząd  bolszewicki  upa rc ie  
osk arża ł  na s z e  władze  wo jsk ow e,  
są  s t r a s z n e  r e p r e s j e  władz  lo­
ka lnych  bolszewickich  w s t o ­
sun ku  do  P o la k ó w  na  t a k  z w a ­
nej Ukra in ie  Sowieckie j .  Ze 
wszys tk ich  p rawie  m ia s t  p o ­
gran icznych  n a d c h o d z ą  wieści  
o a r e sz to wa ni ac h ,  żnęcaniac h  
się w cz rezw yc za jc e  i r o z s t r z e ­
l iwaniach naszy ch  ro d ak ó w ,  
a szczególniej  p rzeds tawic ie l i  
nielicznej,  po zos ta łe j  j e szcze  za 
k o r d o n e m  intel igencji  polskiej .  
W S z e p e t ó w c e  — ja k  już p i s a ­
l iśmy w Ne 12 „Głosu W o ł y ń ­
s k i e g o " — w liczbie b a r d z o  wielu 
z a a r e s z t o w a n y c h  Pol aków zna j ­
dowal i  się dwaj pr acow nic y  
cuk rowni  ta m e c z n e j  pp .  Kar ­
powicz  i Załuski ,  k tórzy ,  p o  
o k r u t n y c h  pr ze jśc iach  w c z r e z ­
wy cza jc e  mie js cowe j ,  wysłani
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99 V E S T  A
Ran k  W z a j e m n y c h  U b e z p iec z e ń

w POZNANIU
z a ło ż o n y  w 1873 r.

Z A W I E R A :
u b e z p i e c z e n i a  na  ż y c i e ,  o d  

w y p a d k ó w ,  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  
p r a w n o - c y w i l n e j ,  s z k ó d  s a m o ­

c h o d o w y c h .  
U b e z p i e c z e n i a  ż y c i o w e  d o  

100,000 mk. b e z  b a d a n i a  
l e k a r s k i e g o .  

D y w i d e n d a  za  o s t a t n i  ro k  
o b r a c h u n k o w y  w y n o s i ł a  14 p r o c .  

r o c z n e j  s k ł a d k i .

TOWARZYSTWO

W z a j e m n y c h  U b e z p i e c z e ń
od ognia i gradobicia  

w POZNANIU
Z A W I E R A :

U b e zp ie cz en ia  od  o g n ia , 
k ra d z ież y  z w łam an iem , 

ra b u n k u  i g ra d o b ic ia .

V
Oddział  w  łOCKO, u l  J a g i e l l o ń s k a  lin 58 .

A g e n t u r y  we  w sz ys t k i ch  m ia s t a c h  Wołynia.

do  Ży to m ie rz a ,  zostal i  p o  d r o ­
d ze  rozs t rze lan i  p rzez  k o n w o ­
ju j ą c y c h  ich żołnierzy.

W Zasławiu zos ta ł  z aa re sz to -  
w a n y  i w ys ł any  d o  Ż y to m ie rz a  
p r o b o s z c z  paraf ji  św. J ó z e f a  
ks.  Aleksandrowicz ,  c i eszący  się 
p o w s z e c h n ą  czcią i uznaniem,  
cichy a w z o r o w y  p r acow ni k  na  
niwie C h r y s tu s o w e j .  S t r a s z n e  
mu s ia ły  być  prze jśc ia  w czrez- 
w ycza jce  Ży tomie rsk ie j ,  skoro ,  
j ak  św iadczą  świeżo  przyby łe  
s t a m t ą d  oso b y ,  t a k  w z o r o w y  
k a p ł a n  d os ta ł  w więzieniu o b ł ą ­
kania.

A p e lu je m y  do  na szyc h  p r z e d ­
stawiciel i  d y p l o m a t y c z n y c h  w 
M o sk w ie  i C h a r k o w ie  i d o  Mf- 
n i s t e r s t w a  S p r a w  Zagranicznych ,  
a b y  ujęły się energ iczn ie  o los 
n a sz y c h  m ę c z o n y c h  i k a t o w a ­
ny ch  r o d a k ó w .  W więz ien iach  
na sz y c h  je s t  p r a w d o p o d o b n i e  
s p o r o  a g i t a t o r ó w  bolszewickich,  
k tó ryc h  m o g l i b y ś m y  o s ta t e c z n ie  
w y m ie ni ć  na  ję cz ą cy c h  w czrez- 
w y cza jk ach  Polaków.  C h c e m y  
wierzyć ,  że  g łos  nasz nie p o ­
z o s t a n i e  t y m  r a z e m  g ł o s e m  w o ­
ła jącego  n a  puszczy ,  i że w p ły ­
w o w e  o s o b y  w ś r ó d  nas zyc h  
s fer  d e cyd uj ącyc h ,  o d p o w i e ­
dz ialne za los nasz yc h  r o d a k ó w  
za k o r d o n e m  gran icznym,  zechcą  
użyć  wsze lk ich  s w y c h  wp ływów,  
aby  ulżyć t e m u  losowi.

Zwrot w łasności ziemskiej?
Z po g ran icza  d o n o s z ą ,  że 

ukr a ińsk i e  w ła dze  radz iańsk ie  
w z y w a ją  d a w n y c h  właścicieli 
z iemskich  d o  p o w r o t u  na  U k ra ­
inę, w celu o d b u d o w y  g o s p o ­
darki  rolnej.

Na pogran iczu ,  g łównie  nad  
Z br uczem ,  zgromadzi l i  się p r z e d ­
stawic iele  z iemian  polskich,  by 
p ro w a d z ić  per t r a k ta c je .

Czy j e d n a k  m o ż n a  ufać w ła ­
d z o m ,  t e r r o r y z u ją cy m  j e d n o ­
cz eś n ie  i m o r d u j ą c y m  s p o k o j ­
ny ch  obywate l i  p o ls k i ch?

Ze Związku Ziemian Wołynia.
W dniu 20/X1I 1921 o d by ło  

się po s i e d z e n ie  Komisji  O r g a n i ­
zacyjne j  Z rz eszeni a  Gor ze ln i ków 
Wołynia ,  na  k t ó r e m  u s t a lo n o  
os ta te czni e ,  że Zrzeszenie  b ę ­
dzie o b e j m o w a ł o  s p r a w y  nie 
ty lko  gorzelń,  lecz i rektyf ikacj i  
i fa b ry k  w ódek ,  w s k u t e k  czego  
u s t a l o n o  o s t a t e c z n i e  n a z w ę  
z rze sz en ia  na: „Z rzesz en ie  P r o ­
d u c e n t ó w  sp i ry tu su  na  Wołyniu" .

P r z e d y s k u t o w a n o  w g ł ó w ­
nych  zar ys ach  na jważnie j sze  
p u n k t y  s ta tu tu ,  k t ó r y  będz ie  
w na jb l iższym czas ie  o p r a c o ­
w an y .  N a s t ę p n i e  z a a k c e p t o w a n o  
t r e ść  p o d a ń  do  p. D y r e k t o r a  
Izby S k a r b o w e j  Wołyńskie j  i do 
p. W o je w o d y .  P o d a n i e  do  p. D y ­
r e k t o r a  Izby S k a r b o w e j  zos t a ło  
m u  w r ę c z o n e  os obi śc ie  pr zez  
de legac ję ,  k tó r a  udzieliła p o ­
n a d t o  p. D y re k to ro w i  Izby p e w ­
nych  wyjaśn ień .

Z a a k c e p t o w a n o  również  sze-  
m a t  k w es t jo na r j u szy ,  o p r a c o ­
w an y ch  w celu z eb ran i a  p o ­
t r z e b n y c h  informacj i  co do  s ta nu  
gorze lń ,  ich p o t r z e b  n a  o d b u ­
d ow ę,  ora z  ew en tu a ln e j  p r o ­
dukcji  w na jb l iż szy m czasie.

Pon ie wa ż  ze s p r a w o z d a ­
nia o zebran iu  o rg an iz acy jn em  
go rze ln ików Wołynia ,  zamiesz-  
c z o n e m  w Nr. 11/1921 „Głosu W o ­
łyński ego" ,  n ie k t ór zy  pp .  c z ło n ­
kowie  Zrzeszenia  mogl iby  w y ­
c iągną ć  wn io sek ,  że p. J .  S t u ­
dziński  pod ją ł  się s t a łe g o  z a ­
łatwian ia  s p r a w  Zrzesz en ia  w 
W arsz aw ie ,  n in ie j szem wyjaśn ia  
się, że p. Studz iński ,  k t ó r e g o  o s o ­
b is ty  a d r e s  poda l i ś my,  zgodzi ł  się 
j edyn ie  b yć  s z ó s t y m  cz łonk iem 
komisj i  dla łączności  p o m i ę d z y  
k o m is ją  i u r z ę d a m i  cen t ra lnymi .

Biura s w o j e g o  w W arsz aw ie  
Z rzeszen ie  nie po s i ada .  W s z y s t ­
kie s p r a w y  na le ży  k ie ro w a ć  do 
Biura Cent r .  Związku  Ziemian 
w Łucku.

Szpital dzieciący.
W a m b u l a t o r j u m  Szpita la  

P o w i a t o w e g o  w Łucku,  p rzy  
ul. S z o p e n a  Nr. 11, udz ie la  się 
p o m o c  lek a rsk ą  dz iec iom  i w y ­
da ją  się l e k a r s tw a  b e z p ła tn ie  
o d  g. 12— 1 p o  poł.  codz iennie ,  
op ró cz  niedziel  i dni św ią ­
tecznych .

O d  23 grud nia  r. z. zos ta ła  
też wydzie lona  je d n a  sala w y ­
łącznie  dla dzieci,  w y m a g a j ą c y c h  
s t a ł e g o  leczenia.  Materja ły 
o p a t r u n k o w e  i l e ka r s t w a  dla 
dzieci  o t r z y m a n o  już  od  Zarządu  
P o l s k o - A m e r y k a ń s k i e g o  Kom i­
te tu  P o m o c y  Dzieciom w Łucku; 
od  te go ż  Zarządu  b ę d ą  się 
o t r z y m y w a ł y  o b ia d y  dia dzieci,  
p r z e b y w a j ą c y c h  w szpitalu.

Nowy klub.
W Łucku p o w s t a j e  n o w y  

klub to w a rz y sk i  p o d  na zw ą  
„R esu rs a  K re s o w c ó w " ,  m a ją c y  
łączyć  in tel igenc ję m ie js c o w ą  
w sz ys t k ic h  n a rodo w oś c i .

Przy  no we j  Resurs ie  m a  być  
u tw o r z o n a  b ib l jo teka  i czytelnia 
gaze t .

Z Bursy.
W dniu 15 s t yczn ia  od b ę d z ie  

się u r o c z y s t e  p o ś w ię c e n ie  Bursy  
Polskiej  Macierzy  Szkolne j  dla 
w y c h o w a ń c ó w  szkół  w Łucku,  
p o c z e m  Koło Polek  urządzi  
w Bursie „choinkę"  z l icznemi  
n ie sp odz ia nk am i .

O F I A R Y
Zamiast powinszowań now orocz­
nych na Łuckie T -s tw o  Dobro­

czynności.
J a n  L eszczy ń sk i, a d w o k a t

p rzy sięg ły  . . . 3.000 m k.
S io m a  A  5.000 „
Ks. Ż u k o w sk i . . . 500 „

Na „Gwiazdkę" w  ochronkach  
p ozostających  pod zarządem Łuc­

kiej Rady Opieki Społecznej.
W iszn iow ska  Iren a  . . 1.000 m k.
W iszn iow sk i J ó z e f  . . 500 „
S io m a  A  5.000 „



Czas odnowić przedpłatę na rok 1922.

Na Repatrjantów z Rosji.
Si oma  fi. . . .  • 5.000 mk.
Na Bursę Polskiej Macierzy Szkol­

nej w Łucku.
Sioma fi....................................... 5.000 mk.

Korespondencje.
Z Równego.

W tych dniach wyjechała do Sze- 
pietówki i Zwiahla de legacja  komisji 
m ieszanej poisko-rosyjsko-ukraińskiej 
do spraw repatrjacji .  Do komisji 
wchodzą: ze s trony  polskiej p. Kon­
stan ty  Skrzyński,  ze strony  sowieckiej 
dr. Goldenstein. W obu tych m iejsco­
wościach poczynione być mają za­
rządzenia w związku z przepełnieniem 
tam te jszych  stacji przez repatrjantów . 
Delegacja  m ieszana zarządzi też  na 
miejscu zwolnienie obywateli po l­
skich, bezprawnie a resz tow anych  
przez władze sowieckie, i odesłanie  
ich do kraju. W Szepie tów ce i Zwiahlu 
znajduje się około  25.000 Polaków, 
których losem zająć się ma delegacja.

Z Klewania.
O trz y m a l i ś m y  z K lewania ,  z p r o ś b ą  

o  w y d ru k o w an ie ,  list n a s tęp u ją c y :
W korespondencji  z Klewania 

w N° 9 „Głosu W ołyńskiego1' r. ub. 
zam ieszczono  informacje  o szkol­
nictwie w gminie Klewańskiej. Ponie­
waż po ru szo ne  są  stosunki w pow ie­
rzonej mi szkole, chcę in fo rm ac je  
p od ane  przez p. Kresowca nieco u zu­
pełnić. Otóż, p. Kresowiec, opisując 
nasze  stosunki, wybrał m om ent,  gdy 
szkoła znajdowała się w nadzwyczaj 
ciężkich warunkach, a mianowicie: 
wobec braku stróża, oraz  choroby 
nauczycielek, jedyną czynną silą p e ­
dagogiczną byłem ja i, nie chcąc 
przeryw ać nauki, musiałem zabezp ie ­
czyć norm alne  warunki, więc m usia­
łem rąbać drzewo na opał dla izb 
szkolnych i zam iatać  je zrana. Co 
się tyczy noszenia  wody, to  rzeczy­
wiście w te  dnie, t. j. trzy razy, 
dzieci przyniosły wodę, lecz dla włas­
nego użytku, a po lekcjach, każdy 
z dyżurnych zamiatał swoją klasę 
(według regulaminu). Więc o „drżeniu 
dzieci z z im na1' nie m oże  być mowy. 
Lecz p. Kresowiec widocznie p rze ­
oczył rąbanie  drzewa i zamiatanie  
izb przez kierownika, a także  no ­
szenie wody przez p.p. nauczycielki.

Drugą kw estję  (zbieranie pieniędzy) 
n ieco  też  przeinaczył,  gdyż sprawa 
przedstaw ia  się tak: Ciężkie ma-
ter ja lne  warunki szkoły (szkoła nie 
otrzymywała i nie o trzym uje  żadnych 
funduszów za cały czas istnienia) 
zmusiły mnie do zwrócenia się do 
rodziców dzieci, uczęszczających do 
szkoły, o zorganizowanie Rady Szkol­
nej Rodzicielskiej, której zadaniem 
byłoby podtrzym anie  szkoły m a­
terialnie, do chwili uregulowania ra ­
chunków z Zarządem Gminy. Otóż 
wybrana R. Sz. Rodz. z p e łno m oc­
nictw, udzielonych przez ogólne ze­
branie, po wyjaśnieniu p o trzeb  szkol­
n y c h ,  postanowiła ściągnąć, w formie 
pożyczki, po 500 mk. Co się tyczy 
wydalania ze szkoły za niewniesienie 
powyższej kwoty, to  p. Kresowiec 
jes t mylnie poinformowany, gdyż to  
powiedział p. P rezes Rady Szkolnej

Rodzicielskiej, a nie Kierownik Szkoły 
polskiej w m. Klewaniu.

Dziwi mnie ogromnie, że p. Kre­
sowiec, chcąc scharak te ryzow ać  stan 
szkolnictwa, nie raczył poznać się 
dokładnie z warunkami i s tosunkam i 
Szkoły Pow szechnej,  gdyż toby  nie 
tylko nie zaszkodziło, lecz ogrom nie 
pom ogłoby  rozwojowi. Tak, w boku 
1920, gdy byliśmy pozostawieni sa ­
mym sobie, nie mając dachu nad 
głową, to  pomógł nam jedynie b. Ko­
m endan t Post. Poi. Państwow ej p. J an  
Nowak, fi tak  zwani „Kresowcy11, jak 
się wyraził jeden  z nich, patrzyli 
i podziwiali nasze  wysiłki. Tak, oni 
patrzyli i podziwiali, lecz i to  źle, 
gdyż nie wiedzieli, że po zorgani­
zowaniu szkoły i p rzeładowaniu  pracą 
(Szkoła, Koło Młodzieży, Kursa dla 
dorosłych, Kuchnia Polsko-fimeryk. 
Kom. Pom. Dzieciom i H arcerstwo), 
zwróciliśmy się z p rośbą  o wykła­
danie nauki reiigji do księdza p ro ­
boszcza  Z. G rzegorzew skiego , lecz on 
odmówił, chociaż otrzymał nominację  
w dn. 1 maja 1921 r. za N° 1909 na 
własną prośbę. P. Kresowiec, rów ­
nież, opuścił spraw ę szykowania 
dzieci do spowiedzi. W dniu 28. X. 
1921 roku za Nr. 2946 pismem Kurji 
Biskupiej i w dniu 28. X. 1921 roku 
za Nr. 4264 p ism em  Kuratorjum 
ksiądz Z. Grzegorzewski ponownie 
otrzymał nominację  na pre fek ta ,  lecz 
wykłady prow adzą p.p. nauczycielki,  
a ksiądz Grzegorzewski, jak się wy­
raził w liście z dn. 27. IV. 1921 r. za 
Nr. 45, je s t  obowiązany ty lko do 
śledzenia i kontrolowania.

Lecz nie koniec na tern. S tan  ma- 
te r ja lny  szkoły był tak  ciężki, że 
zm uszony byłem zwrócić się z prośbą  
do ks. p roboszcza  o wszczęcie akcji 
zbierania ofiar na rzecz Szkoły Pol­
skiej w m. Klewaniu. D otychczas tej 
kwestji jednak  nie poruszono .  Dla­
czego? Czyżby dlatego, że je s t  to  
szkoła Państwa Polskiego, a nie 
„k reso w a11? Jakkolw iek  z pochodzenia  
je s tem  z tk. zw. „k resów 11, lecz przyz­
nam się, że takich • aspiracyj w od­
rębności „k resów 11 nie miałem, a będąc 
w szeregach  Wojsk Polskich walczy­
łem za Polskę w jej granicach hi­
storycznych.

Uważam, że w takich warunkach 
i s tosunkach  praca norm alna  je s t  
niemożliwa, a w każdym razie bardzo 
utrudniona.

Erazm Korzeniowski 
Kierownik Szkoły Polskiej 

w m. Klewaniu
Z Hołyszowa.

Otrzymaliśmy, z p rośbą  o wydru­
kowanie, list następujący:

Wskutek wzmianki o s tosunkach  
panujących w pow ierzonej mi szkole 
w Hołyszowie pod Klewaniem, do­
noszę, że szkoła mieści się w domu 
p. Mickiewicza rolnika, który  bez­
pła tn ie  udzieła mieszkania dla szkoły 
i dla mnie, p rze to  nie m ogłem  nadu ­
żywać ofiarności p. gospodarza  je sz ­
cze i w kwestji opału, więc d latego 
zwróciłem się do dzieci, by wniosły 
pieniądze na zakup drzewa, zazna­
czając, że pieniądze będą zwrócone 
po  o trzymaniu  funduszów z Zarządu 
Gminy. Rezultat był taki, że wnie­
siono 6500 mk. poi., a ponieważ do 
zakupu drzewa brakowało  7500 mk. 
poi., więc włożyłem własne pieniądze

z pensji, o czem p. „K resow iec11 nie 
raczył poinform ow ać opinji publicznej. 
Dlaczego?

Co się tyczy nie uczęszczania  r e ­
gularnego dzieci do szkoły, to  p rz y ­
czyną tego  je s t  p rzes trzeń , jaką  m ają  
przebywać z okolicznych wsi, z p o ­
wodu mrozów.

Z ygm unt Keller 
Kierownik Szkoły Pow szechnej.

Z N owosiółek.
Otrzym aliśmy z Nowosiółek pod 

Klewaniem, z p rośbą  o wydrukowanie, 
list następujący:

W odpowiedzi na k o re sp o nd enc ję  
w Ns 9 „Głosu W ołyńskiego11 z Kle­
wania o szkole w Hołyszowie, śp ie ­
szymy podać  do ogólnej wiadomości, 
że p. „K resow iec11 mylnie po in fo rm o ­
wał opinję publiczną, że my rodzice 
przes taliśm y posyłać dzieci do szkoły, 
dlatego, ze p. Kierownik szkoły zbie­
rał po 1500 mk. na opał, bo jedyną 
p rzeszkodą  do regula rnego  ucz ęsz ­
czania dzieci do szkoły była p rz e s t ­
rzeń, jak ą  m ają przebywać, z sąs ied ­
nich wsi, oraz silne mrozy.

Co zaś do zbierania pieniędzy, to  
p. Kierownik czynił to  z nami w p o ­
rozum ieniu i nie mieliśmy nic p rz e ­
ciwko tem u, bo wiedzieliśmy, w jak 
trudnych w arunkach je s t  nasza  szkoła. 
Ponieważ do tej pory  żadnej p om ocy  
pieniężnej szkoła z Gminy nie miała, 
więc rozumieliśmy, że p. Kierownik 
czynił to  dla dobra naszych dzieci, 
bo nie mając opału  byłby zmuszony 
przerwać naukę.

W imieniu rodziców
Stanisław  Zieliński 

P rezes Zgromadzenia  Rodzicielskiego 
w Nowosiółkach.

N o t a t k i .
Dla uczonych Rosjan.

W tych dniach wysłany został do 
Moskwy tra n sp o r t  darów św iątecz­
nych dla uczonych Rosjan od u czo ­
nych polskich. Na dar złożyły się 
ofiary p ro feso rów  Uniwersytetów 
w Warszawie, Krakowie, Lwowie 
i Poznaniu.

Zgon Korolenki.
W dniu 25 grudnia zmarł w Poł- 

tawie Włodzimierz Korolenko, z n a k o ­
mity powieściopisarz  i publicysta  ro ­
syjski, urodzony na Podolu z matki 
Polki.

Manifest ukraiński.
W wiedeńskiej „Ukrainie11 ukazał 

się manifest „Politycznego K om ite tu  
Narodowej Ukrainy11, k tóry  w y s to s o ­
wano do P rezyden ta  Stanów  Z jedno­
czonych, do P rezydenta  Republiki 
Francuskiej i Naczelnika P ańs tw a  
Polskiego.

Manifest powołuje  się na to, że 
obecnie nadeszła chwila, w k tó re j  
wielkie m ocars tw a  ro zpoczną  p racę  
nad sprawą b. Rosji. Przy tej okazji 
manifest p rzypom ina przy końcu  z a ­
sługi, po łożone  dla Koalicji p rzez  
Ukraińców podczas  wojny św ia to w e j .
Projekt powszechnej służby 

wojskowej.
O desłany przez Sejm do komisji 

spraw wojskowych po pierwszem 
czytaniu  p ro jek t  ustaw y o p o w s z e c h



nym obow iązku służby w o jskow ej 
liczy 25 stron druku i podzie lony jest 
na 105 a rtyku łów .

W myśl tego p ro je k tu , czas służby 
w o jskow e j trw a w szeregu 2 lata, 
w rezerw ie do 40 roku  życia, a w po- 
spo litem  ruszeniu do 50 roku życia. 
\Viek poborow y zaczyna się z dniem 
1 stycznia tego roku, w k tó rym  obo­
wiązany do służby w o jskow e j kończy 
21 la t życia, w razie zaś wybuchu 
w o jny w iek poborow y zaczyna się 
z dniem 1 stycznia tego roku, w k tó ­
rym  obow iązany do służby w o jskow e j

kończy la t 18. Osoby, k tó re  przeby­
wają na obszarze R zeczypospolite j, 
a nie udowodnią, że są obyw ate lam i 
państwa obcego, podlegają służbie 
w o jskow e j. W szystkie osoby, pod le­
gające powszechnem u obow iązkow i 
służby w o jskow ej, obowiązane są do 
dn. 1 -go kw ietn ia  tego roku ka len­
darzowego, w k tó rym  kończą 18 lat 
życia, zgłosić s:ę osobiście z doku­
m entam i w urzędzie gm innym  swego 
m iejsca zamieszkania. Pobór ogólny 
odbywa się corocznie pom iędzy 
21 maja i 15 czerwca. Prawo do s łu­

żby jednoroczne j p rzysługuje pobo­
row ym , k tó rzy  na jpóźnie j do dnia 
1-go października roku  ich wcielenia 
udowodnią, że ukończyli z dobrym  
w yn ik iem  na obszarze Państwa Pol­
skiego państwową szkołę średnią 

prywatną, uznaną za równorzędną 
z państwową, uznaną przez władzę 
państwową za równorzędną szkołę 
zawodową lub wreszcie wykażą się 
św iadectwem  z egzaminu do jrza łości 
Duchowni wszystkich wyznań, zakon­
nicy, rabini i podrabin i zostaną za li­
czeni p rzy poborze do rezerwy.
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N ervc sa n -Spiess
Połączenie zw iązków m ineralnych i roślinnych o dużej zawartości bromu 
stosow any p rz y : epilepsjach i przy cierpieniach nerwowych i u r n o ­
wych, w k tó rych  chodzi o zm niejszenie cho rob liw e j pobudliwości mózga.

T  estosan - Spiess
SPFPMINV ąyWe'i tk ! nki j ąder‘ PreParat szeroko stosowany zamiast
św w7ta^ padacWzcend rż a c ^ e y PJ CiOW^  h is te rJ'- neuras/enji tańcu’ P drzączce, uw iądzie rdzenia, uwiądze starczvm  am zlicv
wyczerpaniach fizycznych, nerwowych i um ysłowych, b ledn icy ’ i anemji!

Phospliit - Spiess
^  K A PSU Ł K I .-. PR O SZ E K
o rz y -T n ł™  f Wląze!L Phosforu o trzym yw any z nasion ole istych, stosowany 
P<zy. zołzach, g ruźlicy, n iedokrw istośc i, chorob ie angie lskie j cierpieniach 
nerwowych, h is te rji, bezsenności, wyczerpaniu fizycznem  i um ysłowem  
........................................... c i4Ży i w okresie  karm ienia. .'. .’. .-. •

Tolusan-Spiess
 T a b l e t k i  °d  kaszlu, stosowane przy zapaleniu oskrze li, tchaw icy i t. p.
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ZRKŁMDÓW GÓRNICZO-HUTNICZYCH i FRBRYK

„STĄPORKÓW”
ZARZąD: W A R S Z A W A ,  M A Z O W I E C K A  7

OBLEP SOME i PIEEOIE *  PIECYKI LIRE i SZAIOTIWE
ODLEWY DLA CENTRALNEGO OGRZEWANIA 

R U R Y  ZLEWOWE i KANALIZACYJNE WSZELKIE ODLEWY WAGI DO 5000 KG. ~ £

CM

IOJ
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Ś w ia t ło  e le k t r y c z n e  m o że  m ie ć  k a ż d y  
za pomocą agregatów benzynowo-elektrycznych.

N a jta ń s z y  i n a jp r a k ty c z n ie js z y ,  b e z  fa c h o w e j o b s łu g i, sp o só b  o ś w ie t la n ia  d w o r ó w

fa b r y c z n e  k °  S ta ° J1 . k ° IeJo w y c h > f a b r y k ,  k o s z a r  i in n y c h  b u d y n k ó w . C e n y
fa b ry c z n e . M o t o r  b e n z y n o w y  je d n o c z e ś n ie  s łu ż y ć  m o ż e  ja k o  s i ła  p o c ią g o w a  d la
..............................................  m ło c a r m , p o m p , s ie c z k a rn i,  k ie r a t ó w  e tc .

R ó ż n e  ty p y  i w ie lk o ś c i a g r e g a tó w  s ta le  n a  s k ła d z ie :

w firmie „AR G US”
WARSZAWA, Sienkiewicza 14, telefon 191-55.
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W  WARSZAW

O D D Z I A Ł Y :  Gdańsk, Grudziądz, Insburg „ T yro l”, Poznań

11
SN

Budowlane
ARTYKU ŁY:

Techniczne Opałowe

Zawiadamia, iż w najbliższych dniach nastąpi otwarcie 
oddziału i składów hurtowych w Równem.

1 5 3 - 1 - 1

GWOZDZ
L W Ó W ,  M U R A R S K A  30.

K r a j o w a  F a b r y k a  
W y r o b ó w  D r u c ia n y c h  
i Warsztaty Mechaniczne

W Y R A B IA :

1) Gwoździe wszelkich 
rozmiarów, 2) m aterace  
s p r ę ż y n o w e  s y s t e m  
wiedeński do ł ó ż e k ,
3) mierniki spirytusowe 

dla gorzelń.

W a r s z t a t y  mechaniczne 
dla  w s z e lk ic h  n ap raw .

Stanisław Pac
BIURO TECHNICZNO-HANDLOW E 
w W arszaw ie ,  ul. Szczygla  Nr. 1-a 

tel. 191-62;
f ld re s  te l e g ra f . :  „ S t a n i p a c  - W a r s z a w a "

p o le c a  do  b e z z w ło cz n e j  w ysyłk i :

WĘ G I E L  dąbrowiecki niesortowany  
(przemysłowy)

MIAŁ z grysikiem .\ P o s p ó ł k ę  Il-ą 
W Ę G I E L  gruby oraz I-szy gatunek  

kostki.
_________  155—3— 1

□ □ 
HII NIFR7 W A R SZ A W A , N ow y Św iat 21.
l lU J l l I L I lŁ  Sk lep  w p o d w ó rzu ,  tel. 274-13, 
p o le c a  s ta le  na  s p rz e d a ż  fu tra  m ęsk ie ,  pa l ta  
k a rak u ło w e , fo k o w e ,  g a lan te r ję  fu trzaną , 
b łam y  i skórk i  p o  cen ach  p rz y s tę p n y c h .  7 

fu tra  su ro w e , lisy, t c h ó rz e  i tu- 
m ak i w każde j  ilości.

^brSłliTiflnU z o s *a * p o r t f e l  z p ien ięd zm i 11.000 m k.  i do- 
ulUUULlUllj k u m e n ta m i :  t y m c z a s o w y m  z a ś w ia d c z e n ie m  
d em obi l izac j i ,  t y m c z a s o w y m  d o w o d e m  o s o b i s ty m ,  p l a ­
n e m  b u d y n k ó w  i z a ś w ia d c z e n ie m  zw o ln ien ia  z policji,  
na  imię  S ta n is ła w a  P ę k a c k ie g o .  152— 1— 1



O '
TOWARZYSTWO 

AKCYJNE UBEZPIECZEŃ POLONIA “ TOWARZYSTWO 

AKCYJNE UBEZPIECZEŃ

W  W ftR SZ ftW IE
C E N T R A L A :  PLAC N A PO L E O N A  Nr. 3 (DA W N Y  PLAC WARECKI)

ADRE S TELEGRAFICZNY: „ T O W P O L "  
zaw iad am ia ,  ż e  o t w o r z y ł o :

w Równem 
Inspektorat Okręgowy na Ziemię Wołyńską

ULICA S Z O S O W A  Nr. 46  (Biuro K om ersant)
PO D  KIERUNKIEM INŻYN. - TECH NO LO G A R O M A N A  W O J C I E C H O W S K I E G O

nhD7ninr70nia od ognia fabryk- zakładów prze-
UUŁŁ(JICLtKl!lQ myślowych, nieruchomości i rucho­

mości rolnych oraz miejskich i t. d.

D l ł C Z p i e C Z B n l a  !;ransPortów  M o w ą ,  m orską

In spektorat  O k r ę g o w y  p rzyjm uje  też: b e z ­
p o śr e d n io  oraz  za p o ś r e d n ic t w e m  P.p.  
A je n tó w  — dla ś c iś le  z „Polonią" z w ią ­

z a n e g o  T ow . U b e z p ie c z e ń  „ V i t a “ :

llhOTniDnOnia od nieszczęśliwych wypadków ro- 
UUCLjHtlLCuiu botników fabrycznych, dyrektorów, 
inżynierów, majstrów, kasjerów  — oraz ubezpie­

czenia sportow ców.
UdBzpioczGnia katastrof na koieiach’ statkachokrętach.

O d d z i a ł y  w ł a s n e :
ŁÓ DŹ ul. 6 S ierpnia  Nr. 1 (B e n e d y k ta  1). P O Z N A Ń  ul. 3 Maja Nr. 1 (d o m  w łasn y).
KRAKÓW ul. Ś w .  Krzyża Nr. 5. WILNO ul. M ick iew icza  Nr. 29.
GRUDZIĄDZ u!. R zą d o w a  Nr. 9 (d o m  w łasn y).  LW Ó W  ul. Kopernika Nr. 30.

REPREZENTACJE:
C Z Ę STO CH O W A  ul. D ą b r o w sk ie g o  Nr. 8^:. LUBLIN (H ote l  Europejsk i) .

A gen tu ry  w e  w s z y s tk ic h  m iastach  na W ołyn iu .  150—6 —1

MĘZKIE, DAMSKIE i DZIECINNE
i najpizednieiszyib gatunków sk ór  k ia io w y ii  i zagiaiicznyili

p o le c a  w w ie lk im  w y b o r z e  i każdej ilości,  z w łasn ej  w y tw ó r n i

Stanisław KONDRACIK
Sokołów , ul. Kilińskiego Nr. 3, (z iem ia  S ied lecka).

 N a  ż ą d a n i e  P.p. k u p c ó w  i klijenteli  w y s y ła  s ię  c e n n i k i . -------

U n iw e r sy te tu  W a r s z a w s k ie g o

u d z i e l a  L E K C J I
j ę z y k a  p o ls k ie g o ,  historji 

i l iteratury p o lsk iej .  
Łaskaw e zgłoszenia uprasza  się 
nadsyłać do Administracji „Głosu 
Wołyńskiego" w Łucku, ul. J a g ie l ­
lońska 60, dla Lubomiry Van-Kee.

1 3 8 - 5 - 2

POSZUKUJĘ
DZIERŻAWY

w powiecie Włodzimierskim, Du- 
bieńskim lub Łuckim, obszar  200 
do 300 dziesięcin, po żądane  bu­
dynki i dom mieszkalny, inwen­
tarz  żywy i martwy posiadam. 
O ferty  pod  adresem : Wigura Kazi­
mierz, pocz ta  Częstochowa, sk rzyn­
ka p ocz tow a Nr. 89, folwark Kalej.

1 4 1 - 5 - 2

Zarzad Syndykatu Rolniczepo
we Włodzimierzu na Wołyniu wzy­
wa wszystkich swych udziałowców 
do zgłaszania się w celu wznowie­
nia działalności Syndykatu.

Z g ł a s z a j ą c y  s ię  w i n n i  p r z e d ł o ż y ć  d o -  
w o d y  na  p o s i a d a n e  u d z i a ł y ,  w r a z i e  z a ś  z a ­
g i n i ę c i a  ł ą k o w y c h  p r z e d s t a w i ć  p o ś w i a d c z e ­
n i e  t r z e c h  u d z i a ł o w c ó w  o i l o ś c i  p o s i a d a n y c h  
u d z i a ł ó w .

Z g ł a s z a ć  s ię  n a l e ż y  d o  Z a r z ą d u  S y n d y ­
k a tu  R o l n i c z e g o ,  w  Z w i ą z k u  Z f e m i a n  W o ­
ł y n i a  O d d z i a ł  p o w .  W ł o d z i m i e r s k i e g o  W ł o ­
d z i m i e r z ,  K o w e l s k a  21.

O s t a t e c z n y  t e r m in  z g ł o s z e n i a  u d z i a ł u  
u p ł y w a  z d n i e m  31 S t y c z n i a  1922 r .

□ __________________________ b± Ż c 2 a

P R E N U M E R A T A  w y n o s i :  m i e s i ę c z n i e  170 m k .,  k w a r t a l n i e  500 m k ..  n u m e r  p o j e d y n c z y  50  mk.
O G Ł O S Z E N I A  p r z e d  t e k s t e m :  c a ł a  s t r o n i c a  30.000 m k. .  p ó ł .  s t r o n .  15.000 m k .,  t r z e c i a  c z ę ś ć  s t r o n .  10.000 m k .,  ć w i e r ć  s t r o n .  7 .500  m k.,  

ósem k a  3.75 0 m k .,  s z e s n a s t k a  1.875 m k .;  p o  t e k ś c i e :  c a ł a  s t r o n i c a  15.000 m k .,  p ó ł  s t r o n .  7.50 0 m k. ,  t r z e c i a  c z ę ś ć  s t r o n .  5.000 m k .,  ć w i e r ć  s t r o n .  
3.798 m k„ ó s e m k a  1.875 m k .,  s z e s n a s t k a  940  mk .;  w  t e k ś c i e :  c a ł a  s t r o n i c a  45.000 m k .,  p ó ł  s t r o n .  22.500  m k. i t .  d.  o d p o w i e d n i o .

D l a  firm cu dzoziem sk ich  c e n y  p o d w ó j n e .  K a ż d a  p o d w y ż k a  t a r y f y  o b o w i ą z u j e  w s z y s t k i e  p r z y j ę t e  o g ł o s z e n i a  o d  d n i a  z m i a n y  c e n  b e z  u p r z e d -  
s ieg o  zaw iadom ien ia .

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A  i k o m u n i k a t y :  p o  10 m k .  o d  k a ż d e g o  w y r a z u .

D r u k i e m  S p ó ł k i  A k c y j n e j  P o l s k i e g o  T o w a r z y s t w a  
Z a k ła d ó w  D r u k a r s k i c h  n a  W o ł y n i u  ( „ P o I d r u k “ ). Redaktor-Wydawca Karol Waligórski.


